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Z dslajńw bndo»y ponnlka Koćclim kl w Krakowie
Projekt pomnika na postnmencie według rysunki, kierownika budowy, p. Jana SwierzyiUkiego, Figura po mika, ustawiona prowizoryczni* na dziedzińcu strażnicy pożarnej w Krakowie.

W setną rocznicę zgonu 
Naczeln ka.

Każdy naród, majacy prawo do życia, czci 
swoich m ężów zasłużonych, jako owe słupy 
ogniste, pomiędzy którymi snuje się wstęga jego 
dziejów. Rzucają one światło wstecz i przed 
siebie; wstecz, gdyż pozwalają z przeszłości 
czerpać to, co wielkie i mocne — naprzód, albo­
wiem rozpraszają ciemnie, zasłaniające drogę, 
po której naród ma kroczyć. Biada narodowi, 
który takich słupów ognistych nie posiada, lub 
który okrył je  kirem zapomnienia, nad jego  lo 
sami zawisł ponury krzyż śmiertelny. Nie pró­
żna przeto chwała, nie chęc przelotnego upo­
jenia wspomnieniami minionej świetności, ale 
z życia i z żyw ego tętna narodowej potrzeby 
rodz się nieprzeparty poryw , który nas wiedzie 
przed owe ogniste słupy, przed tych bohaterów 
postacie, co czynami wiekopomnej zasługi zdo­
byli sobxe prawo do wdzięczności całego na­
rodu.

Takim bohaterem jest Tadeusz Kościuszko 
jest nim nie dlatego, iż szedł walczyć za Polskę 

na drugą półkulę świata, —  nie dlatego tylko, 
że męstwem dorównał największym polskim bo­
jownikom — nie dlatego tylko, że odczuwał 
potrzebę ładu i spójni w narodzie, ale dlatego 
przedewszystkiem, że płomieniem umiłowania 
niepodległości, gorejącym  w jego  duszy, umiał 
porwać cały naród w chwili, gdy zdawać się 
m ogło, że ona na zawsze stracona. Aczkolwiek 
uległ przem ocy, to jednak idee swoje przelał 
na następne pokolenia.

Tego płomienia niepodległości nie zuołały 
zdusić tytaniczne zamachy wrogów. Nie zamarł 
on nawet woDec zwątpień, które z ludzkich pły­

z poza kurzawy wojennej, wśród zgliszcz i mogił 
ziemi ojczystej, świta zorza Niepodległości...

Przed stu laty umarł Ten, co był wodzem 
ostatnich rycerzy niepodległej Polski... Uległ 
przem ocy wrogów, ale zostawił nam testament, 
który wiódł pokolenia przez lata niewoli w  lepszą 
przyszłość... To też dziś, składając hołd spoczy­
wającym na W awelu prochom Kościuszki — 
czcimy nie tylko bohaterskie karty minionej 
przeszłości, ale z wiarą i otuchą stajemy u wrót 
nowej przyszłości — u wrót wolnej, niepodległej 
Polski, której ostatnim bojownikiem był K o­
ściuszko...

Jego duch — po stu latach — wstaje dziś 
z grobów  królewskich, aby ująć znów buławę 
hetmańską i wprowadzić nas do wolnej Ojczyzny.

Z dziejów budowy pomnika 
Kościuszki w Krakowie.

Sprawa budowy pomnik?. Kościuszki w Krako 
wie ma już swą historyę i to, niestety dość długą. 
Pomnk p rzez czas dłuższy spoczywał ukryty w szo­
pie na Podgórzu, aż wreszcie w r. 1911 został 
ustawiony prowizorycznie na dziedzińcu strażnicy 
pożarnej, gdzie do tej chwili oczekuje swego losu.

lmcyctywa do budowy pemnika wyszła z łona 
Tow. im Kościuszki za prezesury ś. p. Jana Skir- 
lińskiego w r. 1893. W  tym roku zebrano też 
pierwsze składki, a krakowska Rada miejska w od­
powiedz' na podanie komitetu, który utworzył się 
z inieyatywy Towarzystwa Kościuszki, powzięła 
7. grudnia tegoż roku uchwalę następującą:

„Rtda m. Krakowa z gotowością każdego czasu 
i bezinteresownie odda pod pomnik Taaeusz? Ko­
ściuszki grunt w Rynku głównym na przestrzeni 
od strony ulicy S newskiej i na puctawienie pomnika 
tamże zezwoli. Bida miasta zastrzega sobie zatwier­
dzenie planów pod budowę pomnika^.

Opierając się n? tei uchwale, zawarł komitet, 
któromu przewodniczył Jan Skirl/ński. umowę z proi.

nęły rachub, a dotrwał aż do dnia dzisiejszego, 
aby buchnąć całą potęgą w obecnym  momencie, 
gdy bije godzina sprawiedliwości. Takim Go 
czcić musimy w rocznicę Jego zgonu, takim Go 
ukochać musi cały naród, a zwłaszcza porwać 
On powinien serca całego ludu polskiego, któ

rego przeznaczenie i potęgę zrozumiał, a Uni­
wersałem Połanieckim to stwierdził.

** *
Tem goręcej i silniej winna do nas przemó­

wić wiekowa pamiątka zgonu Naczelnika — 
dziś, gdy znowu ważą się losy narodu, gdy
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Pośrednictwo pokojowo paplożr; Papież. Benedykt XV.

Dziś, w stuletnią rocznicę Jego zgonu, całj 
Naród jednoczy się myślą o Nim i każdy stara sî  
dorzucić swą cegiełkę, by ten obchód wypadł jak 
najwspanialej.

Z pomiędzy prac naszych artystów rzeźbiarzy 
poświęconych uczczeniu pamięci Naczelnika, wymie­

Po odwruoiu Rosyan: Zburzone demy na ryn>u 
w Zaleszczykach.

nić należy w pierwszym rzędzie medalion, dzieło 
profesora Tadeusza Błotnickiego i pamiątkowy me­
dal, pomysłu profesora Jana Raszki.

Medalion profesora Błotnickiego to wierna kopia 
popiersia, zdobiącego sarkofag Kościuszki na W a­
welu. Artysta wykonał go z całym pietyzmem na 
zamówienie Ligi Kobiet, kióra wedle niego poleciła 
sporządzić pamiątkowe odzuaki na uczczenie setnej 
rocznicy zgonu wielkiego Syna Ojczyzny. Odznaka 
ta powinna w dniu obchodu ozdotrć każdą pierś 
polską i zostać milą pamiątką tych chwii, które 
teraz przeżywamy.
sSj Medal pamiątkowy, kompozycyi urefesora Raszki, 
wydamy zostai przez warszawskie Towarzystwo nu 
mizmatyczne. Jest to wspaniała koncepcya w stylu 
klasycznym, panującym w epoce Kościuszkowskiej, 
a przedstawia alegoryczną postać, hartującą miecz 
w płomieniu ofiarnego ołtarza, na którym widnieie 
napis „Racławice".

Pośrednictwo pokojowe papieża.
Pomimo, iż wo,ia toczy się z coraz większą 

zaciętością, a może właśnie dlatego coraz dobitniej 
rozlegają się glosy pokojowe, któfe niewątpliwi? 
są wyrazem pragn.iń wszystkich narodów. W  tym 
chórze pokojowym najdonioślej rozległ się w osta 
tnich czasach głos papieża Benedykta XV., którego 
nota poibiowa tak wielkie wywarła wrażenie na 
całym świecie.

Państwa centralne, jak wiadomo, odpowiedziały 
bardzo przychylnie na notę papieża, która odbiła 
się głośnem echem we wszystkich państwach, oma­
wiana w sferach oficjalnych, pailamerta.h na ze-

politechniki lwowskiej, artystą rzeźbiarzem Leonar­
dem Marconim o model dla pomnika Kościuszki, 
mającego stanąć na zachodniej stronie R/nku, na 
przedłużonej osi Sukiennic ku ulicy Saewskiej. Prof. 
Marconi przybył" do Krakowa i dla tego punktu 
wykonał dwa z rzędu modele, mały i średni. W  cza­
sie, gdy artysta przystąp ! mial do wykonania osta­
tniego modelu, przeznaczonego do odlewu, śmie.ć 
go zaskoczyła. Wtedy wykończenia dzieła mistrza 
podjął się zięć jego, zaszczytnie znany, a dziś już 
także nie żyjący, artysta rz< źbiarz Antoni Popiel, 
Który też w dniu 6. lutego 1900 r. oddal konite 
towi model gipsor/y pomnika, z którego dokonano 
rzeczywiście odlewu w jogo dzisiejszym stanie.

W o wszystkich fazach tworzenia modelów czu­
wała nad ich artystyczną wartością i opinię swoją 
wydawała komisya, dc której oprócz członków ko 
mitetu budowy pomnika należeli prezydyum m. 
Krakowa. Juliusz Kossak, rektor politechniki Za­
ch ary ew>cz, dr. Władysław Łoziński, architekt Te­
odor Talowski, artysta rzfźbiarz Dy kas, arch. Knaus 
i dyr. budownictwa miejskiego Wdomszewski. 
Wreszcie w chwili odbioru modelu ostatniego inter­
weniował, umyślnie w tym celu z Berlina ao Lwowa 
przybyv?szy, Wojciech Kossak. Na podstawie jedno­
myślnej op.nii tvch rzeczoznawców, przyjmował ko­
na itet poszczogólne modele i postano wił przystąpić 
do wykonania odlewu, który z powodu najrozmai­
tszych trudmści został wreszcie wykończony w r. 
1910.

W  trakcie jednak tego długiego okresu czasu, 
wytwarza ć się zaczęła w mieście opinia kilkunastu 
towarzystw krakowskich, które wystąpiły z cala 
torsą w organach własnych i w pewnej części piasy 
codziennej przeciwko postawieniu pomnika Kościuszki

Ku OSOł Kościuszki: Alegoryczna postać na odwrotnej 
stronie mećaln.

braniach publicznych. Mimo więc, że not? papieska, 
jak dotychczas, nie osiągnęła realnych wyników 
i nie powstrzymała rozlewu krw\ należy mieć na­
dzieję, że rzucone przez donośny glos papieża ziarno 
pokoju nrnsi wydać owoce, tembardziej, że Bene­
dykt XV., niezrażony trudiióści-mi, nie ustaje w dal­
szych zabiegach nokojowych.
H | Tak donoszą Niews ran den Dag z Rzymu, na kon- 
ferencyach, które odbyły się w zeszłym tygodniu 
w Watykanie, postanowiono prowadzić daiej dzieło 
pokoju.

Jak donoszą też ostatnie telegramy, stolica Apo­
stolska ma niebawem ofieyanie zaproponować stro­
nom wojującym pośrednictwo pokojowe. W  intere­
sie ludzkośni należy pragnąć, aby stało się ono 
wreszcie podstawą pokoju, opartego na sprawiedli­
wości i wolności narodów.

Po odwrocie Rosyan.
W  ostatn:ch walkach ua froncie południowo- 

wschodnim, które zakończyły się wypędzeniem Ro 
syau z zajętych dotychczas powiatów Galicyi wscho­
dniej i Bukowiny, odznaczyli się znowu chlubnie 
nasi dzielni „trzynastacy", którzy, jak wiadomo, 
pierv7si wkroczyli ao oswobodzonych Czorniowiec. 
Zamieszczone w dzisiejszym numeize fotografie 
przedstawiają różne momenty z życia „trzynasta- 
ków" w tym okresie walki. Prócz tego podajemy 
kilka zdjęć z poburzonych przez uciekających Bo 
syan miejscowości.

Ku OSOl Kościuszki: Medalion, praca artysty-rzeźbiarza. 
prof. Tad Eiotmckiego,

śród państw europejskich to miejsce, jakie się Jej 
słusznie należało.

Niestety, nie danem Mu było doczekać toj pod­
niosłej i uroczystej chwili... Zmarł ua obczyźnie, 
zdała od kraju rodzinnego, ale pamięć po Nim po­
została i pozostanie na wieki.

Ku oset Kościuszki: Moda' pamiątKo^y, wybity według 
projektu artysty rzeźbiarza, prof. Jem -Raszki.

na Rynku wogóle. a nadto przeciwko artystycznej 
wartości pomnika Kościuszki. Zaczęły wytwarzać się 
wątpliwości i skrupuły, których objawem między 
innemi była uchwala Towarzystwa upiększenia miasta, 
które przyznało komitetowi subwencyę w kwocie 
10 000 koron pod warunkiem, że pomnik nie stanie 
nr Rynko. Komitet oczywiście warunku tego nie 
przyiąl i subwencyi też nie otrzymał.

Ostatecznie Kida miejska krakowska w dniu 
10. lipca 1910 r. zwiedziła gremialnie odlew pomnika 
w fanryce podgórskiej i na posiedzeniu tegoż dnia 
odbytem, nowzięłc jednomyślnie uchwałę, upoważnia­
jącą prezydyum mirsta, aby z decydującem. czynni 
kami wytyczyło pod budowę pomnika grunt w za­
chodniej części Rynku. Nadto na wniosek radcy m. 
Turskiego R ‘.da miasta przyrzekła na budowę postu­
mentu wydatnidiszą subwencyę.

Dalsza akcya znowu jednak utknęła i dopiero 
setna rocznica zgi m Naczelnika postawiła sprawę 
pomnika na porządku dziennym —  oby z lepszym 
skutkiem, niż dotychczas...

Ku czci Kościuszki.
Z okazyi stuletniej rocznicy zgonu niezapomnia­

nej pamięci Naczelnika i sztuka pdska sfanęla też 
do apelu, by uczcić godnie cwo prawdziwe święto na- 
rodo we. Bo jeśli kiedy, to właśnie dziś, w chwili 
tworzenia się niezależnego państwa polskiego, wspo­
minać się mus- tem gorecej naawiskG tego boha­
tera, którego jedyną mysią przewodnią w życiu 
było widzieć swą Ojczyznę wolną i zajmującą po­

.
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S frontów bojowych: Obóz tureckiej kowaleryi na południe od Jerozolimy.

% frontów bojowyoh Plac targowy w Kawallr (Macedonia) z kramaua drobnych handlarzy 'Fot. Bufa)
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Adam Wiaryga-Minieskl.

mim  i ] [ i m L
fPowteić z dni ostatnich.

i9
-  Co pani robił... Na laki upałl... T oż  m ożna 

dosfać poraź 2nia słon eczn ego ł...
-  ]a się słońca  nie bojęl... Ow szem , niech 

piecze, niech grzeje, niech palił... Uuchl -  w y ­
krzyknęła, p odn osząc głow ę i m rużąc oczy , które 
blask oślepiał.

W ygięła w tył ramiona, przez co  pod siarą, 
ciasnaw ą oluzka '.silniej uwydatniały się jej cu­
dnie zaokrąglone, jędrne, nieduże piersi.

Usla rozchyliły się, niby dojrzały ow o c , któiy 
pękł z nadmiaru soków . Na twarzy miała wyraz 
żyw iołow ej, dzikiej rozkoszy.

B ronzow e w łosy  w słońcu  śniły, jakby zlo- 
temi nićmi przetkane.

• Łuniewski patrzył i nagle zaczął oddychać 
szybko, c iężk c. nierów no.

P och w ycił józię  za rękę, n ieco pow yżej dłoni.
jego  ręka była tak rozpalona, że kobieta, 

która z lubością  nurzała się w upale prom ieni 
słonecznych, odczuła lo  dotknięcie, jak sparzenie.

Drgnęła, przybrała naturalną sw oją  postaw ę 
i spojrzała pytająco na Łuniew skiego, którego 
o czy  stały się zupeinie zielone.

-  Cc panu?... -  zapylała, odsuw ając się tro­
chę od niego.

-  N iechże pani da spokój 1... P roszę w łożyć 
kapelusz -  zaczął orzerywanym , zduszonym  gło­
sem . -  T o  dopraw dy szaleństw o 1... M ożna za­
ch orow ać 1...

-  A ch 1 W ięc to była trosk liw ość o  m oje 
zdrow ie?... Dziękuję panu... -  pow iedziała  józia 
z jakiem ś n ieokreśianr>m spojrzeniem , kióre m o­
gło być zarów no w zruszonem , jak ironicznem .

W łożyła kapelusz, nie patrząc na sw ego  to­
w arzysza.

1 znow u zapanow ała cisza, w śrcd  której s ły ­
chać było tylko szelest ich k roków  i przyspie­
szone n ieco oudechy.

Tym  razem kobieta przerwała pierw sza mil­
czenie. W skazując na pole ow sa , obok  którego 
przechodzili, za u w a ży ła :

-  Marnie w tym roku zboża  rosną... Nic dzi­
w nego... P óźn e zasiane, a teraz posucha...

-  T o  pani zna się na gospodars.w ie rol- 
nem ?... S kądże?... Urodzona i w ychow ana w  m ie­
ście...

-  Z eszłego  roku całe lato aż do późnej je­
sieni spędziłam  na wsi, u m ojej przyjaciółki... 
Tam nauczyłam  się w iele, podczas tego pobytu 
w Zalesinkach...

Łuniewski spojrzał zdziw iony.
-  W  Zalesinkach?... U pani Krystyny W ol­

skiej ?...
-  Pani W olska bawiła w tedy w  Szw ajcaryi. 

ja byłam u jej siostrzenicy i w ychow anki, Anielki 
W alczakow ej.

-  W ięc Anielka jest przyjaciółką p an i?
-  A pan ją z n a ? l  -  wykrzyknęła józia.
-  O czyw iście  1... T o  m oja kuzynka i znamy 

się od dzieciństwa.
-  Pan jest kuzynem  Anielki. Nie) Doprawdy, 

co  za zdarzenie 1...
-  Czyżby w  tem było  co ś  tak n adzw yczaj­

n e g o ?  ja mam dużo kuzynek.
-  No, ale nie takich, jak Anielka. Taka złota, 

kochana, jak ona, to jest tylko jedna na św ię­
cie ! -  ośw iadczyła  józia  łonem , w ykluczającym  
w szelką na ten temat dyskusyę,

-  Pani tak bardzo ją lubi?...
-  Czy lubię!... T o  z a d ’ e określenie „lubię", 

ja ją kocham , uwielbiam . Żeby pan w iedział, ile 
ona mi dobrego zrob iła ! Gdyby nie ona, to ohol... 
Zginęłabym  marnie, jak ruda mysz... Kto wie. 
cob y  ze mnie było, a m ożeby mnie już w cale 
nie byłol..

-  Czy pani nie zam ierza tego roku pojechać 
do Z a lesin ek ? -  zapytał żyw o  Łuniewski, któ­
remu zaczął św itać w  głow ie pew ien plan.

józia  posmutniała.
-  O l Nie -  odpow iedziała  cich o  -  nie m ogę 

jechać do Zaiesinek.
-  D la czego?  Czyżby m ąż pani był przeciw ny 

temu...
-  I to także... Konrad i Anielka jakoś nie 

bardzo sym patyzują ze sobą.,. Ale to byłaby prze 
szkoda drugorzędna... Jest c o ś  w a żn ie js ze g o ..

-  Czy w oln o  zapytać, laka to p rzeszk od a ?

Nie pytam przez ciek aw ość, ale m oże pom ógł­
bym  usunąć...

-  Nicby pan nic pom ógł, a pow iedzieć pi nu 
nie nogę... Ale m ój pobył w  Zalesinkach ob e ­
cnie jest niem ożliw y -  absolutnie niem oźliw yl...

-  T o  krzywda dla pani, ze pani nie m oże 
jechać

-  Nie krzywda, to z m ojej w łasnej winy...
-  Co ona tam zbroiła? -  pom yślał Łuniew­

ski. -  Czyżby byio co ś  z W alczakiem ?..,. Ale 
chyba nie... M oże to ta historya z nauczycielem  
ludowym ... W każdym  razie dobrze w iedzieć, że 
one się tak przyjaźnił z A n ie lką ..

Dla józi w iadom ość o  pokrew ieństw ie Łu­
n iew skiego z W alczakow ą ?yła milą n iespo­
dzianką, podnieciła ją, ożyw iła  i do rozm ow y 
w prow adziła  odrazu cieplejszy, poufalszy ton

józia, rada, że ma z kim m ów ić o  przyja­
ciółce, rozgadała się na dobre. Opowiadała 
o  sw ojem  poznaniu się z Anielką, o  pobycie  
w  Pradze i kilkakrotnie powtarzała, że nie ro ­
zumie, d laczego ją ta śliczna, najm ądrzejsza, 
najlepsza Anielka fak polubiła, chociaż m ogła 
m ieć innych przyjaciółek d osyć do wyporu.

-  Ale ja rozum iem , dlaczego... -  od p ow ia ­
dał jej w  m yśli Łuniewski.

1 on się teraz rozkrochm alil zupełnie, a z twa­
rzy jego  znikł gdzieś ironiczny grymas, jakby 
się rozpłynął w  szczerym , sw obodnym  uśmiechu.

Nagle józia  zatrzymała się i w skazu jąc na 
rosnący na d ość slrom em  urwisku krzak dzikiej 
róży, obsypany bogalem  róźow em  kw ieciem , za­
w ołała :

-  Muszę sobie  narwać tych róż...
-  ja pani urwę...
-  Pokluje się pan, podrapie...
-  Myśli pani, że mi tc p ierw szyzna?l... S w o ­

jeg o  czasu niezgorszy byl ze mnie urwisz...
-  Ejżel... Doprawdy... jakoś lego  nie widać... 

No, zobaczym y, jak pan sobie  da radę z tą różą... 
Tylko, jak się pan pokaleczy, fo proszę nie pła­
kać!.,.

-  Niech się pani nie obuwia... Nie będę 
płakał...

józia  usiadła na frawie i przypatrywała się 
z ciekaw ością , jak Łuniewski m ocuje się z kol- 
czastem i gałęziam i. Kolce czepiały sie jego  ubra­
nia i drapaty mu ręce.

-  D osyć, dosyć już będzie... -  wcłala.
Z tryumfem podaw ał jej kilka gałązek, na 

których drżały nietrwale kwiaty róż...
Ręce mial, jak przew idyw ała józia, pokłute, 

a jeden palec tak rozorany jakim ś zadzierżystym  
kolcem , że krew wyslapila dużem i kroplami.

-  B oże!... Pan się skaleczyli... Dla m ojego  
kaprysul... Dziękuję panul Cudne róże! Ale fen 
pański palzcl...

-  Głupstwo!...
-  ]a go par.u zaraz obm yję 1...
Położyła  róże ostrożnie na ziemi i w yjęła 

z za paska chusteczkę. Zm oczyła  ją w małym, 
w ąskim  strumyczku, ktćrv cich o  i sennie szem ra! 
bliski w yschnięcia  i zaczęła troskliw ie obm yw ać 
krople krwi.

Łuniewski stał bez ruchu, w dychając zapach 
jej w łosów .

Szła ku niemu od niej fala rozk oszn ego upo­
jenia, serce zaczynało b ić prędko i m ocno...

A jednocześn ie drugi człow iek, gozieś w  głębi, 
chichotał:

-  Spacery, wierszyki, rwanie róż... Sztubacka 
sielanka... Tylko, czy  koniec będzie równie sen ­
tym entalny?... I jaki będzie ten kon iec?...

O czy jeg o  z pochylonej g łow y józi spłynęły 
na jej rękę, w  której frzymała chustecznę, i na 
ślubną obrączkę.

-  No, już dobrze -  zadecydow ała  józia, w y­
kręcając mokrą chusteczkę -  już krew nie idzie... 
Zgoi się do wesela...

-  Do czy jeg o  w esela?...
-  jakto do czy jego? ... O czyw iście, że do pań­

skiego. bom  ja już przecież mężatka ..
-  Jaki k on iec?... Jaki kon iec?... -z a ło p o ta lo  

Łuniew skićm u znow u po  głow ie.
-  Taki będzie koniec, jaki zechcę -  pow ie­

dział sobie  m ocn o i twardo, ogarniając postać 
Józi w ladczem  spojrzeniem  m ężczyzny, klóry 
zdobyć ch ce  i musi.

-  Nie chcę taki... -  zaw ołała  nagle, kapry­
śnie józia. v

Łuniewskt drgnął.
-  C o ! Czego pani nie ch ce ? !...
Pokazała mu zerw ane przed chw ilą róże.
-  O ł już kilka Dłatków opadło!... S zkoda ! 

Takie śliczne i pan się tyle nam ęczvj, zryw a­
jąc 1...

-  jeżeli pani przeszkadzają, to niech pani 
rzuci...

-  Co to, fo nie... Przypnę sobie  do bluzki-. 
W idzi par, doskonalel... Ładnie, praw da?...

-  Bardzo ladr.ie -  odpow iedział, zagladając 
w  jej roześm iane oczy, które miały teraz barwę 
najczystszych turKu: W .

-  Idziem y dalej, pani Józiu... Chyba, że pani 
zm ęczona i chce odpocząć...

-  W cale nie jestem zm ęczona... A dokąd p ó j­
dziem y ?...

-  Tam, pod las.
-  Nie, nie chcę do iasu. W olę ku tym p o ­

lom ziem niaczanym . W idać tam jakieś kobiety... 
okopują ziemniaki... Pogadam  sobie z niemi.

Poszli dalej -  szerokim  padołem  łąkow ym , 
porosłym  trawą i okrągłym i liśćm i podbiału.

P o chwili m ilczenia Łuniewski zaczą!
-  Pani józiu, prawda, że mi się należy na­

groda?...
józia  przekrzywiła trochę głow ę, jak ptak, 

który się czem uś ciekaw ie przypatruje.
-  N agroda?... A za co ? ...
-  No, ch oćby  za to -  w skazał róże przy jej 

bluzce i sw ój skaleczony palec.
-  T ak ! A to pan taki interesow ny? Za laką 

drobnostkę już się żąda nagrody... Dobrze, że 
wiem... Będę się w ystrzegała na przyszłość... Bo 
cóżb y  to było, gdyby sobie  pan nie jeden tylko 
palec, ale naprzyklad całą rękę skaleczyli...

-  A chl Ty mala żm ijko, poczekaj 1... -  p o ­
myślał, ale gn iew ać się nie m ógł, bo była za ­
nadto ładna i ponętna z pogardliwie-iiluterną 
minką i szelm ow sk o przym rużonem i oczym a.

-  M im o lak n iepoch lebnego sądu, będę kon­
sekwentny i p oproszę : Niech mi pani co ś  za ­
śpiewa...

Tw arz józi rozjaśniła się słonecznym  uśm ie­
chem  dziecinnej uciechy.

-  T o  panu o m ój śpiew  ch od z iło?!...
-  A Dani m yślała, że o co ? ...

S pojiza i jej w  oczy  tak zuchw ale i przeni­
kliwie, że, zm ieszana, zaczęła  m ów ić bardzo 
szy bk o :

-  Zaśpiew am , ow szem , nawet chętnie... Taki 
spacer usposabia przecież do śpiewania... ja zre­
sztą często  czu ję w  sobie  taką silną chęć, żeby 
dużo m ów ić, g iośn o  się śm iać, b iegać i śp iew ać 
na umór... A nie m ogę teraz -  m uszę m ilczeć, 
jak ryba i siedzieć grzecznie, jak chińska figurka 
z norcelany.

-  D laczego?
-  B o m oja świekra w olałaby z pew nością  

przysłuchiw ać się rykom obdzieranego żyw cem  
ze skóry krokodyla, niż słuchać m ojego śpiewu 
albo śmiechu...

-  Tak?...
-  A rozum ie się. Raz mi się zachciało za-

brzdąkać trochę na fortepianie... W iem, że nie
gram artystycznie, ale nie fałszuję przecież... P o ­
szłam  do salonu, ale ona mi dała forlepianl...

-  A n iedaw no zapew niała mnie pani, że sto­
sunki ze starszą panią Żarnicką są niezw ykle 
harmonijne...

józia  spostrzegła dopiero teraz, że p ow ie ­
działa za dużo. Zaczerwieniła się.

-  Echl Nie... bo...
-  Nie niebo, pani Józiu, nie niebo... Niech

się pani nie w ysila napróżno na wykręty, bo 
ja i lak wiem , c o  mam a  tem m yśleć.

-  A co  to pana obch odzi?...
-  Pew nie, że nic... A m oże trochę., W  ka­

żdym razie w oln o  mi rob .ć obserw acye...
-  Ż c też ja się zaw sze m uszę niepotrzebnie 

z czem ś w ygadać!... -  m ów iła , szczerze zafraso­
wana.

-  Jeżeli pani chodzi o tajem nicę, zapew niam , 
że jestem dyskretny... Ale pani obiecała  śpiewać... 
Czekam...

-  Kiedy już nie mam ochoty...
-  T o  się tylko pani tak zdaje... Proszę spró­

bow ać...
-  Niech i tak będzie... A co  panu zaśpie­

w ać?...
-  Co pani chce.
-  A jakie piosenki pan lu b i?
-  W szystkie, byle tylko !adne..
-  Ano, to zaśpiew am  co  ja lubię... M oże się 

panu spodoba , a nie, to trudno...
józia  zapatrzyła się w  dal, odetennęła głębiej 

i pełnym głosem  zaw iodła  bezpretensyonalną 
piosenkę, dziwnie harm onizującą z jej w iośnianą 
postacią i z otoczeniem , przesyconem  słońcem  
i zielenią.

„Zyto we wsi dzieWczę hoże, , -
Cudne, niby polny kwial,
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lak ptaszęta zylo Boże,
Smial ci się jej cały świat 1“

C hłopcy z całej w si ofiarow ują dziew czynie 
serca i proszą o  w zajem ność...

, Lecz dziewczvna odrzucała 
Wszystkich chłopców serca dar.
Achl Bo jeszcze nie zaznała,
Co to iest m.łości czar.

Aż raz przyszedł w strony owe 
Piękny chi piec z obcych stron 
Za skarb skrzypki miał lipowe,
W sercu cudnych piosnek ton.

Odtąd tylko był jej miły 
Piękny chtopiec z obcych stron,
Skrzypki mu swatami były 
I miłosnej piosnki lon“...

Oslalnia nula przeciągle zabrzm iała w  czy- 
stem powietrzu i umilkła.

-  Dziękuię... I proszę o  je s z c z e ..
-  Nie, nie teraz... M oże później...

Zadum ała się józia i przyciszonym  gtosem
m ów ić p oczę ła :

-  W idziałam  raz obraz, już nie pamiętam 
czyj, za iy lu łow an y : „Skrzypki mu swatam i były". 
Krzepki, barczysty parobek w  czerw onej katance, 
z zadzierżystą miną, gra na skrzypcach tęgiej, 
rumianej, w iejsk iej dziew czynie, klóra śm ieje sie 
od ucha do ucha... Nie podobał mi sie ten obraz 
w cale a wcale... Bo ja sob ie  to dziew czę „cudne, 
niby Dolny kwiat" zupełnie inaczej wyobrażam ...

-  A ja k że?
-  Ona ma być smukła, pow iew na, subtelna, 

z łotow łosa  -  no taki naprawdę cud... A on p o ­
winien m ieć rozrzucone, tioche w  nieładzie, jasne 
w łosy, twarz szczupłą, ściągłą, usfa b lado-różow e 
i duże, szare, rozm arzone o c z y . . 1 niech bedzie 
bardzo m łody, młodziutki...

józia , m ów iąc lo, sam a nie zdaw ała sobie  
spraw y z tego, że ow ia ło  ją nagle w spom nienie 
Adasia Zm orsk iego, w spom nienie miłe i subtelne, 
jak kw ielny puch...

-  Tak pani tego grajka plastycznie maluje -  
zauw ażył Łuniewski, spog ląda jąc na nią bada­
w czo  -  że musi pani chyba m ieć przed oczym a 
jakiś żyw y w zór.

józia  zastanow iła  sie.
-  A rzeczyw iście... Ma pan słuszność... Zna­

łam jednego takiego m łodziutkiego ch łopca, który 
„za  skarb skrzypki miał lipow e -  w  piersi cu ­
dnych piosnek fon “ ...

-  I kochał sie w  pani, praw da?,..
-  Prawda.
-  A pan1.?...
-  ja, nie... Byłam zresztą już narzeczoną Kon­

rada... Ale lubiłam qo bardzo, a w łaściw ie  U jego 
m uzykę i jego m iłość... Bo to była tak ładna 
m iłość... taka inna, rozum ie pa ...

-  A czyż m oże być brzydka m iłość, pani 
| 6ziu ?..

-  M oże -  odpow iedziała  krótko i jakoś 
twardo.

W eszli znow u . m iedzy pola i wkrótce zna­
leźli sie obok  kobiet, okopujących  ziemniaki.

-  S zczęść  B ożel -  zaw oła ła  józia.
-  Daj Panie E ożel... -  odpow iedziały  ch ó ­

rem kobiely, obrzu ca jąc nadchodzącą pare cie- 
kaw em i spojrzeniam i.

józia  uśm iechnęła sie do nich po sw ojem u.
-  jakże tam robota id z ie ?  Ziem niaki d ob re?
-  Gdzie ta dobrel... Ziem ia taka twarda, że 

kopaczką ch ycić nie poredzil Karze Pan Bóg 
lakiem suchem ... -  odpow iedziała  kobiecina, w y ­
glądająca tak staro i cherlaw o, że w  podziw  m u­
siała w praw iać jej siła i -energia przy pracy.

-  Deszczu by, deszczu  1... -  westchnęła naj 
bliższa jej towarzyszka.

-  Nic p izez  B oskiej w o le l
Inna kobiela, m łoda jeszcze , zdrow a, rumiana 

i to, c o  na wst nazyw ają „św arn a", przerwała 
sobie  robotę i opierając sie na m olyce. zag ad a ła :

-  A że to sie państw o wybrali na „spacyr" 
w  taki „g o rą c “ -

-  Zaw sze tu św ieżej i chłodniej, niż w  m ie­
ście -  odpow iedziała  józia.

-  A juści, że zaw dy przyjem niej...
-  Daleko jeszcze  do w s i?  -  zapytał Łu­

niewski, ociera jąc chustką poi z twarzy.
-  Iii... nie tak ta bardzo... jak pójdziecie lym 

„brzyzkiem " kole tego padoła, a później kole 
łączek lo i rychle zajdziecie.-

-  A mleka kw aśnego dostaniem y jdzie?...
-  Pew nie, że ta pańslw o gdziesi dostaną, 

ch oć  ta na m leko nie „rety" leraz, do paszy 
mało... Przez tę su ch ość, k row y mleka dają 
mi:ło...

-  Ale dla nas w ystarczy jeszcze... -  uśm ie­
chnął się Julian.

-  T o  się w ie, że slarcy i dla pana i dla pa- 
now ej panienki...

-  O l ja nie jestem w cale  tego pana i nie 
jestem już panienką -  zaw oła ła  żyw o  józia -  
mam m ęża, fylko, że m ój mąż przy w ojsku...

W  oczach  ow ej „św arnej" kobiety zapaliły 
się iskry dom yślnej z łoś liw ości, a szzrokie, pełne, 
p on sow e jej usta rozciągnął znaczący uśm iech.

Na pom arszczonej, w ysch łej twarzy babiny, 
tak krzepko m achającej kopaczką, ukazał sie 
wyraz n iefajonego niezadow olenia. Surow ym  
w zrokiem  ogarnęła m łodą mężatkę i jej tow a­
rzysza.

-  Ha nol Różne byw ają chłopy, różne i baby... 
Kto d ługo żyje fen się w szelen ijak iego zgorszę- 
nio d osy ć  r.aobziro... -  odezw ała  się w reszcie 
filozoficznie, ale w  tonie jej głosu  zabrzm iała 
wyraźna nagana.

Dwie dziew uchy naciągnęły chustki głębiej 
na cz o ło  i zachichotały...

Starsze ich iow arzyszki nie śm iały się w pra­
w dzie, ale uśm iechały się w  specyalny sposób .

Józia nie poznała się na fej nagłej zm ianie 
nastroju, ale spostrzegł ją odrazu i zrozum iał 
Łuniewski.

W strząsnął nim gniew  na te zbyt dom yślne 
baby i na józię za to, że się Odezwała fak nie 
do rzeczy.

-  Musiała się poch w alić sw ojem  zam ęź- 
ciem l.. Miała też czem  dopraw dy! -  kipiał cały 
wewnętrzną złością .

-  I jak to zaraz pospieszyła  zapew nić, że 
ona .,v/cale nie jest tego pana".

-  Zobaczym y!... -  miał ochotę krzyknąć.
Przygryzł jednak tylko wargi i blady z roz­

drażnienia, rzucił rozkazującym prawie fortem:
-  Proszę pani, idziemy dalej!

Spojrzała zdziw iona, ale usłuchała, b o  było 
co ś  w  jego  głosie  i pałających gniew nie oczach , 
co  zm uszało do posłuszeństw a.

Przyjaźnie skinęła kobietom głową.
-  Z osta ń cież  B ogiem ! Niech będzie p och w a ­

lony!...
-  Na wieki w ieków . Am en! -  odpow iedziały  

tylko dw a głosy.
Inne kobiety zapom niały od pow ied zieć na 

zbożne pozdrow ienie, bo z lakiem wielkiem  za­
interesowaniem  śledziły  m łodziutką „żołn ierkę", 
kfóra sob ie  spaceruje sam na sam  z „kaw a- 
lirem"...

-  M oiściew y, m ało mu te ślipia z g łow y do 
niej nie wylezął... -  mruknęła jedna.

-  Pow inien fen mąż, jak w róci od w ojska, 
rzemifc tła ch w ycić, a i czeg o  tw ardszego ł...

-  Tako m łodziutko i tak jej p oczciw ie  z oczu  
patrzy 1...

-  Żeby ona co  p oczc iw eg o  była, fobv się 
grzechu strzegła 1... Mało fo i u nas w e w si ta­
kich „lofrów "...

józia  i Łuniewski uszli już kilkanaście kro­
ków , kiedy ow a najstarsza babina przesłoniła 
dłonią w ypłow ia łe  o czy  i jęła spog lądać na 
niebo, na którem ukazały się kłęDy białych 
chmurek.

W ynikiem  tej obserw acyi było fo, że obróciła 
g łow ę ku odch odzącym  i z a w o ła ła :

-  Państw o 1... Państw ol... A poczekajcienoł...
Przystanęli i józia postąpiła kilka k rok ów

z powrotem .
-  A czeg o  lo chcecie, babusiu?...
-  Niech się państw o pospieszą, bo się 

chmura... Ani chybi, będzie deszcz...
-  T a k 7 A to dziękujem y bardzo za prze­

strogę. B ędziem y się spieszyli. Zostańcie z B o ­
giem.

jasne spojrzenie józi i je] uroczy uśm iech 
dokonały sw ego. Tw arz babiny złagodniała.

-  Boże prow adź panią -  wyrzekła jakim ś 
uroczystym  fonem , który zabrzm iał jak b ło g o ­
sław ieństw o.

-  M alko „krzesna" -  zagadała znow u  ta 
rumiana, zgrabna kobieta -  a có ż  w y  ich lak 
przesfrzegocie o  ten deszcz... Oni się m oże de- 
szcza nie b o ją . . Przycupną se gdzie w  lesie 
pode drzewem , to co  im bieda zrobi...

R ozległ się g łośny śm iech, ale stara nie za ­
wtórowała...

-  Nie pow iadaj „p różn iak ów " Wikta, bo fo 
i obraza Boska i dziew uchy słuchają!... -  zg ro ­
miła surow o.

Energicznie zabrała się do OKOpywania i od ­
w ala jąc jedną grudkę ziemi za drugą, dodała 
leszcze :

-  juści, że nie pow inna innych ch łopów

pairzyć, Kie sw oieg o  ma... Ale kto ją ta do  reśty 
wie... M iastow e obycza je  inakeze... A niema 
gadki, że fo temu p oćciw ie  z oczu  w yziro, bo 
poćciw ie .

józia i jej tow arzysz nie słyszeli tego w szvst- 
kiego, b o  uszli już spory kaw ałek drogi.

M ilczeli oboje, a Łuniewski, zirytowany, szedł 
tak szybko, że mu józia  ledw ie nadążyć m ogła.

-  Ależ, proszę pana, czeg o  my lak lecim y?
Spojrzał na nią iskrzącem i się oczym a.
-  P o co  pani w tajem niczała le baby -  za ­

pytał szorstko -  w  sw o je  familijne stosunki. 
Co je io m egio  obch odzić, czy  pani jesf, lub nie 
jest m ężatką i co  się dzieje z pani m ężem ?l

-  A leż le kobiety brały mnie za narzeczoną 
pańską]

-  W ięc cóż  z f e g o ? l
-  Panie, fo przecież niepodobna...
-  Niby d la cze g o ?
-  A cóżb y  Konrad na fo pow iedział... 1 ja 

sam a nie chcę, żeby mnie za czyją inną uw a­
żali żonęł...

Łuniewski ścisnął tak zęby, że zgrzytnęły. 
Na policzki wystąpiły mu d\? e n iew ielkie plam y 
czerw one, które ciekaw ie odbijały od  jeg o  bla- 
daw ej, kobieco-delikatnej cery.

Czy ona rzeczyw iście  tamtego fircyka tak 
kocha, czy  to jesf tylko k ok ie ferya ?l Przecież 
przez te o czy  nie przegląda dusza Penelopyl...

-  Co za przykładna nadczuła w iern ość -  
zadrwił -  i przez to naraziła się pani na b ez ­
czelne spojrzenia i z pew n ością  niepochlebne 
kom entarze tych babi...

józię  tak zastanow iło lo, co  m ów ił, że za- 
oom niała obrazić się jeg o  szorstkim  tonem.

-  jaklo, co  pan ch ce  p ow ied zieć?...
-  Czy pani dopraw dy tak naiwna ?1... Nie 

dom yśla się pani, jak iego rodzaju w nioski m o­
gły snuć sobie  po  lem budującem  pani w y ja ­
śnieniu?...

M ioda kobieta zm ieszała się.
-  A m oże one miały racyę -  w yrzekła nie­

pewnie. -  M oże ja nie pow innam  iść z panem 
sam a lak daleko... Że feż fo w cześn iej się nie 
zastanowiłam ...

-  Ciekawym  tylko, czy  pan Konrad tak skru­
pulatnie zastanawia się, jeżeli mu w ypadnie iść 
na spacer z jaką ładną W ęgierką 1... O ile pam ię­
tam, lubi bardzo ogniste brunetki 1...

Ostry kolec dobrze w ym ierzony, utkwił w  sercu 
m łodej kobieiy. Nie miała ona w ca le  b ezw zg lę ­
dnego zaufania do stałości sw eg o  m ęża.

I wstrząsnęła się na wzm iankę o  przypu­
szczalnym  spacerze Konrada z ognistą bru­
netką...

Łzy zam igotały jej w  oczach , w argi w ydęły 
sie, jak u zadąsanego dziecka.

-  Zły pan jest, niedobry 1... -  zaw ołała . -  
D okucza mi pan!... Nie chcę pana znaćl... Niech 
sobie  pan sam idzie dalej!...

Zaw róciła  gw ałtow nie.
Dwie łzy, jak jasne perły, toczyły się po  p o ­

liczkach nie ocierane.
-  Pani józiul...
jednym  skokiem  był przy niej i chw ycił ją 

za rękę.
-  Niech pan sob ie  idzie!...
-  Przepraszam  panią, byłem  cham ski, bru­

talny, ordynarnyl Niech mi pani nagada, niech 
mnie pani naw ym yśla, ale proszę darow ać 1...

-  Pan był n ied ob ry '.. -  pow tórzyła  cicho, 
bo rozdrażnienie zaczę ło  w  niej już osfygać.

-  Tak, byłem  niedobry, ale już nie będę!... 
T y lk o  niech mi pani przebaczył...

-  Nigdy pan już...
-  Nigdy 1...
-  No. jeżeli pan przyrzeka, to... to ja się już 

nie gniewam i...
U śm iechnęła się do  niego przez łzy jeszcze.
Patrzył oczarow any i w zruszony do  głębi.
-  Dzieciaku m ój cudny -  w o ła ło  w  nim 

coś . -  D laczego ciągłe on... ciągle tamten 1...

-  Proszę pana, czy  pan on iem iał?... M ilczy 
pan i m ilczy już chyba od  dziesięciu  m.lnuf.

-  Chce pani, żebym  m ów ił? ...
-  A rozum ie się. R ozgniew ał mnie pan, 

rozdrażnił, to proszę teraz baw ić!...
-  jak mam panią b aw ić?...
-  jak?... W ie pan co , niech mi pan zade­

klam uje jaki ładny wiersz... Szalenie lubię piękną 
deklam acyę.. Byłam raz na koncercie takim, co  
to i śpiew , m uzyka i deklam acya... D eklam ował 
Adw entow icz, cudnie... Przez cały tydzień później 
marzyłam o  nim...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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,TrzynastŁ<-y“ przechodzą w nocy przez Prut pod Kołomyją Po odwrocie Houyan: „Trzynastacy" po zbroczeniu do Czerniowiec.

Wojna dcmtrwa ^  RosyL
Wypadki w Fosyi postępują z pewaą drama­

tyczną logiką ku rozwiązaniu, które może być albo 
katastrofą państwa, albo konsolidacyą rewolucyi na 
nowych podstawach. Ostatnie tygodnie przyniosły 
szereg faktów, bardzo znamiennych dla nastroju ro­
syjskiego społeczeństwa i dla prądów, ścierających 
się obecnie z żywiołową siłą aa olbizymiem tcryto- 
ryum rosy jskiego państwa. Co z nich wypłynie — 
okaże dopiero przyszłość.

Krwawy prolog rozegrał się na ulicach Peters 
burga, gdzie „bolszewicy" (souyaliści-maksyma’ ści) 
podjęli próbę przeniesienia słynnej kronsztadzkiej 
republiki do pobliskiej stclicy. Bezruchy rozpoczęły 
się tan niespodziewanie, że w pierwszym dniu ani 
rząd tymczasowy —  w nieobecności Kierońskiego — 
ani wydział wykonawczy Rady robotników i żołnie­
rzy nie umiały zdać jobie sprawy z ich charakteru, 
aui im przeciwdziałać. Wkroczyli zatem do miasta 
dobrze uzbrojeni marynarze, de których przyłączyło 
się kilki: batalionów załogi petersburskiej, dawniej 
rozagitowanych i część robotników z tak zwanej 
„petersburskiej wyborgskiej strony". Ten tłum, 
prowaazcny zresztą bezładnie przez kilku fana 
tycznych zwolenników Lenina, propagatora na­
tychmiastowego pokoju, opanował chwiliwo całe 
centrum miasta, znajdując oparcie w głównym szta­

bie anarchistów, przebywającym dotycnczas, pomimo 
kilku wyroków sądowych, w pałacu Krzesińskiej. 
Między innymi twierdza Petropawłowsfea znalazła

fo|nn ( O f . i  ’ Transport "nj sh w Alpach.

się w rękach buntowników, skąd, jak wiadomo, 
można bez trudności zbombardować całe miasto. 
Hasłem bolszewików było: „Prócz z rządem tym­
czasowymi" —  Ale i Rada robotników '̂.e uzyskała

ich łaski. Pałac taurydzki ,azie urzęduje komitet 
wykonawczy Rady, został obstawiony przez żołnie­
rzy. Na mostach rozpoczęły się odosobnione utarcz‘ri 
z milicyantami i kozakami, pełniącymi służbę bezpie­
czeństwa. Na Newskim Prospekcie, na Litejnej, nad 
Kanałem Ekaterińskim przyszło do krwawych starć, 
których powoau nikt dobrze nie rozumiał.

Dopiero, gdy kilkadziesiąt trupów padło na uli­
cach, gdy widocznem się stało, że anarchiści mogą 
opanować cały Petersburg i spowodować straszliwą 
rzeż mieszkańców, obecni w Petersburgu członko­
wie rządu i komendant stoicy jenerał Połowcew 
porwali się do energiczniajszych kroków. Przeko­
nano się, żo można liczyć bezwarunkowo na koza­
ków, a do pewnego stopnia na pułki. siemionowski, 
wołyński, preoorażeński i strzelców. Reszta załogi 
przeszła na stronę anarchistów. Z tych sił zorgani­
zowano na prędce obronę. Fierws: rzucili się do 
walki kozacy, którzy stoczyli formalne bitwy ze 
zbuntowanymi pułkami i motłochem ulicznym. Prze? 
dwa dni walczono zaciekle na ulicach miasta; 
wreszcie szala przechyliła się na stronę rządu. 
W  każdym razie straty w ludziach były bard„o 
znaczne. Pod wieczór drugiego dnia buntownicy 
byli już wyparci z centrum miasta; twierdza Petro- 
pawłowska poddała się po rzuceniu na nią kilku 
granatów. Następnie wojska rządowe zdobyły sztor­
mem wyspę Wasiliewską i przedarły się do wy-

W ojro ilom a*- w R o o yl: Karubir r maszynowe rozpraszają aa Newskim Prospekcie w PetersSnrgn zwolenników êmna, demonstrujących preeui' t tymczasowemu rządowi
rewolncyjnemt
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ków była recrganizacya Rządu tymczasowego, pod­
jęta ca podstawie kompromisu ze stronnictwami 
burżuazyjnemi. Przedtem Rida robotnicza sprzeci­
wiała się stanowczo wszelkim układom z kadetami, 
którzy manifestacyjnie złożyli swoje teki; mordy 
jednak krwawe i rozruchy wykazywały ponad 
wszelką wąipliwcść z której strony zagraża rewo- 
lucyi największe n'.bezpieczeństwo; sam Oretelli 
postawił wniosek o stworzenie gabinetu koalicyj­
nego. Było to zwycięstwo myśli Kiereńsk.cgo. który 
pierwszy sprzec, ylf się tworzeniu rządu z samych 
socyalistów. Dalej musiał ustąpić z gabinetu Czer- 
now, gorliwy szermierz podziału ziemi, a w keńcn 
zdecydowało to o zwołaniu „narodowego kongresu" do 
Moskwy d'a przeciwdziałania przewrotnej propa­
gandzie „bolszewików". Wszystkie te rozsądno 
i umiarkowane kroki byłyby niemożliwe bez peters­
burskiego buntu, który najbardziej zaślepionym otwo­
rzył oczy.

Rząd postanowił dalej wytoczyć śledztwo karne 
o zdradę stanu przeciwko Leninowi, Kozłowsk'emu, 
Zinowiewowi i Koiontajównie, to jest przeciwko 
głównym przywódcom anarchistów oacjfi-tów. Are­
sztowano Kozłowskiego i Kcłontajównę. Lernn ukrył 
się, czy też, jak chcą niektórzy, zbiegł, przebrany 
za marynarza do Fmlandyi, a stamtąd do Sztokholmu.

eGdy rewolucyjny rząd tymczasowy z E lereńskim 
na czele uporał się wreszcie z Leninem i jego zwo­
lennikami — stanął znowu wobec nowego nitbez- 

Po odwroct* Rosjan Zburzone domy w Nudwdmie. pieczeństwa, tym razem ze stiony żywiołów bardziej

borgskiej strony. Bunt został stiumiony, głównie 
jedaak dlatego, że nie miał zdecydowanych i świa­
domych celu przywódców. Lenin, Zinowiew i inni 
znani anarchiści akryli się starannie podczas rozru­
chów ; w paiacu Krzesińskiej opanowanym przez 
wojsko nie znaleziono nikogo.

W  czasie krótkiego swego panowania w stolicy, 
komuniści-rewolucyoniści, jak sami siebie nazywają, 
wydrukowali w drakami Nowego Wremiem, którą 
na prędce skonfiskowali, kilka odezw. Zadają w nich 
konfiskaty wszystkich prywatnych i bankowych ka­
pitałów, zniesienia własności prywatnej, ukarania 
członków rządu tymczasowego i oddania władzy 
w ręce „lndu“ .

Był tam także ustęp o zakończeniu wojny, po-

Po odwrooio Hojytn : Palący Nią dworzec kolejowy w Czernidwcach

miłosierdzia spokojnych przechodniów —  ochłodził umiarkowanych, a dążących do słnmienia panującej
znacznie sympatye intoligencyi i mieszczaństwa dla obecnie w R^syi anarchii. Pn Leninie wypowiedział
teor.yi anarchistycznych. wojnę Kiertńskiemu jen. Korniłow. Ale i tym ra

Pierwszym następstwem petersburskich wypad- zem, jak wiadomo, wojna domowa w Rosyi skończyła

Wo]aa g ó rs k i: Zakładanie drutów ‘elegraficznycb 
w Alpach.

wszechnem rozbrojeniu i braterstwie narodów. Ode­
zwy, które obficie rozrzucano, nie wywarły wiel­
kiego wrażenia, zwłaszcza, że zwolennicy „bolsze­
wików" należą przeważnie do kat.;gory analfabe­
tów. Charakterystycznem było, że na cd»zwach nie 
zamieszczono żadnych nazwisk i dotychczas nie zdo­
łano sprawdzić, kto właściwie razi uchami kierował, 
Zbuntowane pułkui rozbiojono i na trzeci dzień 
względny spokój zapanował w mieście. Dopiero 
teraz zdano sobie sprawę z rozmiarów niebezpie­
czeństwa, a przebieg rozruchów, wśród których zra 
bowano dużo prywatnych domów i mordowano bez i  frantów bojowyck : Zburzony urzez włoską artyleryą grobowiec w Dnino. (Woj. kwat praa.l
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Artylerya anfryackr octrzeliwuje niepizrjacibiskie pozycye w Alpach.
Wojna g6ri.-a

Granica trzech państw w Alpach z drogc* wyknfą w skale, a prówadzącą na stronę 
uepzyjaciel kr w wysokości 2 jOO m

się zwycięstwem Kieieńskiego. Czy na długo -  
trudno dziś przowidzieć. Nie ulaga iednak wątpli­
wości, te obecny rząd rosyjski z trudem utrzymuje 
się u władzy, zmuszony wrlczyć na dwa, a nawet 
trzy fronty. Bo poza knowaniami reakcyonistów,

i pewna część kói wojskowych, których przedsta­
wicielem był właśnie Kormłow. Te przeciwieństwa 
kilŁ 8,krotnie iuż wywoływały widmo wojny domo­
wej w Rosy*, a ulice Petersburga i innych miast 
rosy*skich czyniły widownią ciągłych manifestacyi, za

Wcjna górska
Wojna obecna nie cofa się przed żadnemi tru­

dnościami. Ujarzmiwszy dla swych celów wszystkie 
zdobycze techniki, nie zna żadnych przeszkód, bo

Wojna górSKa: Wnykowy przewodnik alpejski, tutejszy 
turysta p Zdzisław Bittersscbild.

kuszących się o przywrócenie władzy carskiej, za­
grażają mu z jcanej strony krańcowi fanatycy so- 
cyalizciu, a z drugiej —  liberalne mieszczaństwo

I froatow bojowołi • Z walk nad Soczą. W  oczekiwaniu ttakn gazowego. iWoj kwa* pras.)

burzeń, a nawet krwawych walk. Takie krw awe roz­
ruchy, wywołane niedawno w Petersburgu przez 
socyalistycznych „boisz „wików" przedstawią właśnie 
nasza illustracya. Jest to reprodukeya autentycznego 
zdjęcia, zamieszczonego w jednym z pism rosyjskich.

opanowała nawet głębiny morza i przestworza po­
wietrzne ! Nic też dziwnego, ze nie ulękła się naibar- 
dziej niedostępnych terenów górskich, gdzie również—  
wśród lodowców? wiecznych śniegów— huczą armaty 
i wre zacięta walka. Widownią takiej górskiej walki

Wojna górska:
Jedno ze schronisk alpejskich. Z boku wejście do kawerny w lodzie wykntej Góra Ortler, najwyższy pnnkt wojny światowej ,8902 m. nad poziom morsY Lód i śnieg

przez -a/y rok.
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I frontów bo jo wy oh : Szczątki wiotkiego pociska 89 ctm. w Gorjańskn (Woj kwat, prao.j

są Aipy na włoskim froncie. Z jakimi trudnościami 
jest ta walka połączona, nie potrzeba chyba wyja­
śniać. Tam, gdzie do niedawna jedynie odważni tu­
ryści docierali —  muszą posuwać się armio, trzeba 
budować nozycye i wciągać armaty.

Naturalnie, dla prowadzenia takiej walki potrzeba 
specyalnie wyszkolonych i zaprawionych do gór­
skich przepraw ludzi. To też na froncie tyrolskim 
skoncentrowano najlepszych turystów i narciarzy 
z ca tej Austryi i Węgier, jak również prawie wszyst 
kich alpejskich zawodowych przewodników. Ucwo 
rzono z nich stałe oddziały przewodników górskich 
pod dowództwem głośnego turysty narciarza i twórcy 
szkoły alpejsko norweskiej, majora Bilgeri’ego. Za­
daniem tych oddziałów jest ubezpieczanie wszelkich 
przejść górskich, rzucanie mostów przez szczeliny 
lodowcowe, jak również przeprowadzanie oddziałów 
i patrolów górskich.

W  alpejskich oddziałach przewodników nie brak 
i naszych sportsmenów, wśród których zyskał już 
uznanie za dzielną służbę tutejszy turysta p, Zdzi­
sław Rittersschild.

Z frontów bojowych.
Ostatnie biuletyny z frontów bojowych nie przy 

niosły w grnncie rzeczy nic ncwego, prócz wiado­
mości, że trzecia bitwa na odcinku fhndry;skim roz­
gorzała na nowo. Niemcom udało się śmiałym ata 
kiem na Gheluvelt odzyskać na nowo część utraco­
nego w dniu 20. wiześnia terytoryum, gdy tym­
czasem Anglicy skierowali się tym razrm na wąski 
kawał ziemi pomiędzy wielką drogą Ypres Gheln- 
velt- Menin i lasem Polygon. Czterokrotnie szli do 
szturmu i tyleż razy zostali przez Niemców odparci.

W  nocy wzmogła się znacznie czynuość bojowa 
pomiędzy laskiem Houthoulster, a kanałem Comines-

Ypres, a więc po Hollobeke. Kanonada doszła aż 
do natężenia ognia huraganowego, poczem ua zna­

cznej części ftontu angielskiego ruszyła do szturmu 
piechota angielska.

Wobec bezowocrości wszelkich wysiłków nie 
przyjaciela trudno dociec, jaki właściwie cel zamio 
rzają Anglicy osiągnąć kasztem nowego krwi roz 
lewi Czv tc tylko upór nieuleczalny każe im ata 
kować, chociaż wszystko przemawia przeciw możli 
wości, by atak był skuteczny? A  może idzie o po 
kazanie Amerykanom, że ich pobratymcy mimo 
wszystko czuią się dość silnymi, by dalej walczyć, 
a Niemcy stanowczo zostaną pokonani. Nakoniec 
jeszcze jedna możliwość: chęć skierowani- całej 
uwagi przeciwnika na front zachodni, by.tymcza- 
sen od południowego zachodu Włosi rzucili się nań 
tem swobodniej.

Za tą ostatnią ewentualnością wiele przemawia. 
Entente między rozmaitemi kombinacyairi, braia 
również pod rozwagę możliwiść doprowadzenia 
wojny światowej do rozstrzygnięcia na włoskim 
teatrze wojny. Front południowo-zachodni ma okrągło 
600 kim. długości i dzieli się na trzy części: na 
front Isonza, sięgający od morza po Telmein; na 
front korutański dochodzący mniej więcej do prze­
łęczy Tilliach; wreszcie na front tyrolski. Oczywiście 
dla ofenzywy na całym tym 500 kim. froncie nie 
wystarczają siły nieprzyjacielskie.

Zapytać więc wypada, które części frontu za­
chodnio- południowego byłyby w danym raziO nar« 
żone na zamach nowej ofenzywy włoskiej. Naj­
bliższymi Włochów celami są Tryest i Trydent.

Więcej wagi ma oczywiście Tryest, jak wególe cały 
front Isonza, posiada piev wszc"zędną pod względem 
operacyjnym doniosłość, zamyka bowiem drogę do 
Lubiany i do wnętrza monarchii

Co d) frontu korutańskiego, to tworzy on nie­
jako łyżnik pomiędzy dwiema dalszemi częściami. 
Odcinek ten zajmuje ostatnie miejsce w kombina­
ta c h  włoskich, chociaż prortym roznmem sądząc, 
raczej w tę stronę skierować wmniby Włosi swo 
zapędy. Jakkolwiek jednakże same warunki natu­
ralne są dla nich korzystne, zbyt silne przecież 
obwarowania dwu dróg najważniejszych, z Prediln 
i Poutafel, są przeszkodą tak poważną, iż i ją nie­
łatwo byłoby pokonać, a nawet niewiadomo, czy wo­
góle byłaby ona do pokonania. Zresztą środkowe 
położenie tego odcinka mieści już samo w sobie 
pewne niebezpieczeństwa. Wbiw3zy się klinem, 
Wiesi narażeń byliby na ucisk flankowy, zawsze 
groźny.

Pozostaje jeszcze front tyrolski. Przekonali się 
jednak Włosi dostatecznie, że operacye w tej stro 
nie z góry skazane są na niepowodzenie.

Najprawdopodobniej wiec, jeśliby istotnie Ca- 
dorna zdecydował się na nową w ciągu jesieni 
jeszese ofenzywę, zaatakowanoby znowu front 
isonza. Wzmożona czynność działowa w tym odcinku 
może być tłumaczona już jako przygrywka de no 
wej akcyi.

Na froncie wschodnim, od Bałtyku, aż do naj­
dalszych jego południowych krańców, chwiiowa ci­
sza, nie wiadomo jednak, czy przypadkowo nie po­
przedzająca nadciągającej burzy.

( 3 & 3P «  OdwrooU Bo>yu: Pogrzeb „trzyi-awtaków poległy- h u P : hitii :n
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Kiedy, w  goazin? później, Lamberlin dojeżdżał 

do przedm ieścia Sainf-N icolas, był jeszcze  pod 
wrażeniem  przeżytych wzruszeń, które ob jęły go 
taką m ocą, że napróźno usiłow ał je oa siebie 
odpędzić.

Brzmiały mu jeszcze  w  uszach gorące słow a 
Berty, a na czo le  czuł dotkniecie jej ust m ięk­
kich.

W ysiadł przed w ejściem  do rm asleczka i od e ­
słał pow óz. Potrzebow ał odetchnąć św ieźem  p o ­
wietrzem i u spokoić rozstrojone nerwy. W  pier­
siach jego  wrzał cały huragan pragnień i tęsknot 
n iezaspokojonych .

Szedł długą chw ile, z gołą głow ą, wchlania- 
niając w  siebie św ieże powietrze nocy.

Kiedy dochodził już do pierw szzch  dom ów  
i w  chw ili, kiedy miał m inąć m ieszkanie pana 
Durandeau, zatrzymał sie zdum iony, ogarnięty 
nagle zimnym dreszczem .

Ujrzał bow iem , ku wielkiem u sw ojem u zdzi­
wieniu. światło w  parterowych pokojach  domu.

Ktoś znajdow ał sie w  biurze.
Ale któź-to m ógł b y ć ?  Czyżby pan Duran­

deau niespodziew anie p o w ró c ił?
Ogarnęło go nagłe pragnienie przekonania 

sie natychmiast, kto jest tym nocnym  gościem . 
Ale już nie m ógł p ó jść  za tym instynktownym 
odruchem , bo w tej sam ej chw ili drzwi od m ie­
szkania otw orzyły sie szybko i dw óch  m ężczyzn 
stanęło na progu. P ierw szego Larnbertin poznał 
natycnmiast. Był to notaryusz Durandeau, co  zaś 
do drugiego, to nie m ógł dobrze rozpoznać jego 
rysów , chociaż sie mu zdaw ało, że już go gdzieś 
widział.

Larnbertin usunął sie szybko w  bardziej za­
cienione m iejsce i czekał.

Pan Durandeau tow arzyszył nocnem u gościow i 
aż do furtki ogrodow ej, rozm aw iając p rzyciszo­
nym głosem :

-  A w iec nie ch ce pan zaczekać, aż za­
przęgnę do pow ozu  -  m ów ił notaryusz.

-  Nie, dziękuję łanu -  odpow iedział nie­
znajom y. -  N oc jest bardzo przyjem na i ciepła, 
księżyc w spaniale św ieci, przejdę sie z ochotą.

-  Do w idzenia w iec.
-  Tak, tak, do widzenia, bo m yślę, że za 

jaki m iesiąc bedzie znow u co ś  now ego.
Obyawaj m ężczyźni rozeszli sie po tych s ło ­

wach.
Larnbertin stał w  cieniu, nie śm iejąc sie p o ­

ruszyć.
N ieznajom y musiał przejść koło niego i był 

pewny, ze z bliska pozna go, bo nagle mu sie 
zdawało, że już gdzieś te twarz widział.

Zaledw ie m ógł pow strzym ać okrzyk zdziw ie­
nia, kiedy, po kilkunastu sekundach zaledwie, 
nieznajom y przesunął sie koło niego.

Człow ieka tego już po raz trzeci od  roku w i­
dział w  Saint-Nicoias. Kim on był, Larnbertin 
nie w iedział, bo  pan Durandeau nie m ów ił z nim 
o tem. W iedział tylko tyle, że nieznajom y nazy­
wał. sie Cypryan Leduc.

W trzy dni po wydarzeniu w yżej opisanem, 
pułkownik Robert znajdow ał sie w  willi sw ojej 
przy Polach  Elizejskich. Siedział w  gabinecie 
sw oim , który przylegał do sypialnego pokoju.

Zadanie, które przedsięw ziął, w chodziło  na 
najlepsza drogę, zaledw ie kilka mniej znaczą­
cych punktów pozostaw ało mu do rozw iązania.

Od ania pamiętnej zabaw y, wydanej przez 
niego, w ydarzyło sie w iele ciekaw ych rzeczy. 
Przedew szystkiem  01ivia znikła niespodziewanie, 
nie pozostaw iając za sobą żadnych ś ladów  D o­
w iedział sie tylko tyle, że w  dniu zabaw y młoda 
•kobieta, p ow róciw szy  do siebie, zapadta w  ja­
kieś om dlenie dziwne, którego pow odu  lekarze 
nie umieli w yjaśnić.

Przez kilka godzin w alczyła m iedzy życiem  
a śm iercią. Można było sądzić, ze podległa ja­
kiem uś złośliw em u zatruciu, tylko, że nigdzie 
nie byto m ożna odkryć najm niejszego śladu tru­
cizny. N ajpow ażniejsi lekarze zaw ezw ani natych­
miast, nie m ogli nic orzec s ian ow czego, gdyż 
w szelka stanow cza dyagnoza wym ykała im sie

z powodu^nieznanych 1 coraz to now ych oDja- 
w ow  choroby.

Poradzili WKOńcu Ołivii, kiedy pierw sze gro­
źne symptomata ustąpiły, aby bezzw łoczn ie  w y ­
jechała do Nizzy. I w ów czas  to m łoda kobieta 
nagle opuściła Paryż. Ale nikt w łaściw ie nie 
w iedział, czy  posłuchała rady uoktorów  i czy 
udała sie tam rzeczyw iście. M oże podążyła 
w  Alpv w  poszukiwaniu za powietrzem  źyw szem  
i ch łodm ejszem  ?  Pułkownik Robert nie umiał 
na to znaleźć odpow iedzi. Zapew ne on sam mu 
siał w iedzieć, czem u przypisać nagłą ch orooę  
m łodej kobiety i nie uznał za potrzebne zbadać 
dokładnie kierunku jej podróży.

Skoro w yjechała, obojetnem  mu ły lo , w  którą 
udała sie stron?. Spodziew ał si? codziennie w ia­
dom ości o jej śm ierci i to mu zupełnie w ystar­
czało.

Co zaś do barona d’Esclairs, rzecz si? przed­
stawiała inaczej. Kiedy przy pojedynku z puł­
kownikiem  otrzymał był niewielką, pozornie nie­
znaczną rank?, zachorow ał rów nież d osyć nie­
bezpiecznie w  tajem niczy sposób , bo nie m ożna 
było przypuścić, aby z tak niewinnej ranki 
m ogły w ypłynąć tak pow ażne dla jego  zdrowia 
konsekw encye.

Na szczęście  jednak, baron d ’Escłairs, chociaż 
nie zbyt młody, miał organizm  d osy ś silny i od ­
porny i przy p om ocy  silnych, reakcyjnych środ ­
ków , po upływ ie m iesiąca, stanął na nogach, 
ale utracił dawne sw oje  zdrow ie. Stracił dawną 
sw oją  żyw otność, którą w  nim podziw iali w szyscy. 
Policzki jego  w padły lekko i g?ste iego w łosy  
uzerzedziły  s i?  troch? nad czołem , a aczy jego, 
dawniej żyw e i b łyszczące, pokryte były obecnie 
mgłą jakąś chorobliw ą.

L p ;?knego dawniej barona d ’Esclairs pozostał 
cień tylko, a przyjaciele jego  stracili nadzieje 
utrzymania go długo przy życiu.

Z tej strony w ięc pułkow nikow i Robertowi 
nie groziła żadna przeszkoda ważna -  m ógł 
spokojn ie oczek iw ać o w o c ó w  sw ojej podstępnej 
i okropnej zbrodni.

Pozostaw ało tylko to dziecko nieznane, które 
Bonnet z lndyi w skazał w  testamencie, jako s w o ­
jego  uniw ersalnego spadkobiercę -  a co  do 
tego punkiu, w iadom o już, jaką obrał decyzyę.

Nie znając sukcesora i nie m ogąc go usunąć 
ze sw ej drogi, postanow ił stać si? panem  testa­
mentu i zn iszczyć go, aby raz na zaw sze za­
bezpieczyć si? przed eweutualnemi prawami 
praw dziw ego spadkobiercy.

W  każdym  razie czyniąc w  ten sposób , uchra- 
niał s i? od  popełnienia jeszcze jednej zbrodni 
i chociaż w zgląd taki nie byłby go  w końcu p o ­
wstrzymał, w olał w  tym wypadku posłużyć si? 
mniej bezw zględnym  środkiem.

Pułkow nik Robert umiał sobie niezaprzecze- 
nie przygotow ać teren dalszego działania. Berta 
przejęła si? w yśm ienicie narzuconą jej rolą. Bar­
dzo łatwo doprow adziła Lambertiua do zupełnego 
oszołom ienia  i łatwem było do odgadi :?cia, że 
n ieszczęsny człow iek, rozkochany w  niej do sza ­
leństwa, stanie s i? biernem narzędziem w  jej re­
kach i uczyni wszystko, co  od niego w ym agać 
b?azie.

Berta od trzech dni pow róciła  z Saint-Nico­
las i przez ten czas otrzymała stamtąd trzy listy 1

Te trzy listy w skazyw ały, że oddalenie potę­
guje tylko szaleństw o Lambertin’a i doprow adza 
go dp ostatnich granic zapom nienia i u ległości 
w ob ec pokochanej kobietyl Odtąd m ożna było 
uw ażać tego człow ieka za nieodw ołalnie zgu­
bionego.

N ieszczęśliw y usiłow ał jeszcze  chwilam i 
w alczyć ze sobą. Bronił si? w  pew nych okre­
sach z energią, która w ykazyw ała pot?g? jego 
m iłości i bunt uczucia u czciw ości i honoru, 
w których żył dotąd. Ale w idać było w  każdym 
wysłanym  liście, iż walka ta przycichała, że na­
m iętność brała gór? nad wszelkiem i rozum ow a­
niami i że poprostu w isiał już na skraju prze­
paści, w  którą si? miał wkrótce potoczyć.

W  jednym ze sw oich  listów  pisał do Beriy:
„K oćham  C i?l Kocham  Cię do szaleństwa. 

M yśl? tylko o T ob .e  i przez Ciebie żyj? 1 jeżeli 
uczucie to mnie zw alczy, jeżeli uczyni? to, czego  
zażądałaś odem nie, nie zapom inaj, że zw iązałaś 
się ze mną słow em  obietnicy, że ob iecałaś mi 
m iłość sw oją  -  i kochaj mnie iak, abym m ógł 
zapom nieć o tem, co  uczyni? dla Ciebie".

Berta zaś odw rotnie odpow iedziała  pod dy­
ktatem pułkownika

„O czekuję Ci?, nie daj mi 'długo czekać na 
siebie i pamiętaj, że nie Ty tylko cierpisz nad 
naszem rozłączeniem "

W szystko w ięc szło  jak najlepiej i po myśli 
pułkownika Robert. Należało tylko cierpliw ie 
czekać rezultatów tak ow ocn ej i intenzywnej 
pracy.

Od czasu  do czasu jedynie nieprzyjem ne 
w spom nienie Cypryana Leduc zaciem niało jasny 
w idnokrąg jego  m yśli i w yw oływ ało  przykrą 
zm arszczkę na czole.

Nie widział no od ow ego  spotkania nocnego 
w  Belleville i nie wiedział, co  tamten przeciw  
memu knuje. W  rzeczyw istości nie potrzebow ał 
si? go obaw iać.

Nikt nie m ógł go podejrzyw ać o zbrodnie, 
dokouane w  lasach Argońskich, ani też w  Saint- 
N icoias. Pozornie bow iem  nie w iązało go nic 
z sukcesyą B onnefa  z lndyi, a w  dniu, w  któ­
rym ta su k ces /a  do podjęcia zostanie -  w  gr? 
w ejdzie Giloerta, a nie on.

jednakże stary archiwistę w ydaw ał si? puł­
kow nikow i osobą  tajemniczą, z którą si? nale­
żało liczyć. Znał on praw dziw ego spadkobiercę 
i w  razie, gdyby sprawa z Lam berlirfem  nie od ­
niosła żadnego skutku -  byłoby rzeczą uży­
teczną porozum ieć si? z Cypryanem Leduc i w e jść 
z nim w  układy. W  tym celu rezerw ow ał sobie 
jego pom oc i pamiętał o nim, prow adząc zr?cznie 
dalej ryzykow ny plan usunięcia testamentu.

Tym czasem  rzecz dziwna i niewytłum aczona 
rozgrywała się rów nocześn ie w  Belleville, gdzie 
znajdow ała się Gilberta. A żeby uniknąć w sze l­
kiego spotkania m łodej dziew czyny z Jerzym, 
pułkownik um ieścił ją w  domu, zam ieszkanym  
przez panią Bruchon, która mu oddaną była 
zupełnie. Gilberta przebywała tam pod ciągłym  
i ostrym dozorem , a pułkownik m ógł być spo­
kojn y  że stara Bruchon w yw iąże si? dobrze 
z pow ierzonego jej zadania. Była za dobrze za­
płaconą, aby zlecenie pułkownika lekcew ażyć 
soDie m ogła.

Tylko, rzecz dziwna, czu jn ość ta była zby­
teczną: bo od dnia rozm ow y pułkownika z Je­
rzym, gdy go przychw ycił w  towarzystw ie Gil­
berty, m łody cz łow iek  gdzieś znikł i pułkownik 
nie . iedziai, co  si? z nim stało. Nikt go nie 
w idział b łąkającego si?, jak to było przy­
puszczalne, po ulicy Pixecourt, żaden list nie 
doszedł do rąk Gilberty. Można było tylko przy­
puścić rzecz jedną, że m łody człow iek, znużony 
sytuacyą i przeszkodam i, odstąpił od  urzeczy­
wistnienia marzenia, jakiem si? przez czas pe­
wien łudził.

Jednakże to wyjaśnienie nie w ydaw ało si? 
praw dopodobnem  starej Bruchon. W iedziała, na­
uczona już długoletniem dośw iadczeniem , że 
zazw yczaj trudności nie ostabiają m iłości tak 
m łodych ludzi, jak Jerzy, ale przeciwnie, potę­
gują ją i czynią niezwalczoną, Po długich roz­
myślaniach, postanow iła przekonać si?, jak rze­
czy  stoją i czy  jej przewidywania są praw dziwe 
i jednego dnia udała si? prosto do mieszkania 
Cypryana Leduc, gdzie, ku swem u wielkiem u 
zdumieniu dow iedziała si?, iż Jerzy nie pokazał 
się tam od szeregu tygodni. Dopytywała si? cie ­
kaw ie, czy  nie w yjechał w  podróż i kiedy p o ­
w róci, w końcu, czy  w iadom ym  byl p ow ód  jego 
zniknięcia, ale n ic  konkretnego dow iedzieć si? 
ni» mogła.

Zaciekaw iona i zła, pow róciła  do dom u i przy 
pierwszej sposob n ości opow iedzia ła  w szystko- 
pułkownikowi.

Była to przecież jakaś tajemnica, a pułkownik 
należał do ludzi, którzy lubią jasne sytuacye.

Ale w  tym czasie był on Uik pochłonięty 
spraw ą testamentu, że nie zw rócił w ielkiej wagi 
na znikniecie Jerzego i przekonał starą Bruchon, 
że m łody cz łow iek  oddalił si? pew nie na czas 
jakiś z m iejsca, w  którem przebyw ała Gilberta, 
zrozpaczony taktem, że dostępu do niej mieć 
nie m ógłł

O tych to różnych rzeczach  m yślał pułkownik 
Robert po pow rocie  sw oim  z Marsylii, siedząc 
w gabinecie sw oim  przed biurkiem.

Zapalił cygaro i rozm yślając, otaczał s i? kłę­
bami w onnego dymu. Przeżyw ał w  m yśli w szyst­
kie w yoaoki dni ostatnich i dobre nadzieje na 
przyszłość, ukazujące się z listów  Lambertin’a 
i wyraz zadow olen ia  i w ielkiej pew n ości siebie 
osiadł na jego  ciem nej twarzy.

-  W szystko idzie jak najlepiej -  szepnął po 
chw ili -  Berta doskonale w yw iązuje si? ze 
sw ojej roli i jeżeli dalej potrafi utrzymać tego 
głupca pod w pływ em  sw oim , zw ycięstw o m oje 
niedaleko 1

W stał z fotela i pogw izdu jąc w eso ło  p od ­
szedł do okna. W  tej sam ej władnie chwili do-
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biegł go turkot pow ozu , zatrzym ującego sie przed 
ogrodem  willi,

-  Czyżby ktoś do m n ie? -  szeonąl zdzi­
w iony, w ychyla jąc sie przez okno.

R ozległ sie szm er krok ów  na ścieżce  i w krótce 
pom iędzy drzew am i zam ajaczyła  zgrabna postać 
Berty. Szła szybko, trzym ając w  rece, osłoniętej 
jasną rękaw iczką, niew ielką niebieską koperte.

W yglądało to na depesze telegraficzną. 
tH Coś n ow ego  zapew ne stać sie m usiało. Puł­
kow nik niecierpliw ie w ybiegł na spotkanie m ło­
dej kobiety i w prow adził ją do gabinetu.

Na w idok  twarzy Berty, prom ieniejącej ra­
dością , westchnienie ulgi w ybiegło  z ust puł­
kownika.

-  No i c ó ż ?  -  zapytał krótko.
-  Już załatw ione! -  odparła Berta, potrzą­

sając niebieską kopertą.
-  Co za łatw ion e?
-  Z Lambertin’em.
-  Oznajmia ci sw ój p rzy jazd?
-  Niech pan sam przeczyta.
Pułkow nik w ziął depesze i przeglądał ją roz- 

gorączkow anem  spojrzeniem .
W ysłana była z Lyon w  nocy, podczas ja­

k iegoś przystanku pociągu i zaw ierała tylko te 
s ło w a :

„Bede w Paryżu jutro rano -  u pani".
-  Nareszciel -  szepngł pułkownik -  Na­

reszcie 1 Wszystko już załatwione -  i dobrze za­
łatwione -  a teraz pozostaje mi tylko...

Urwał, bo spostrzegł, że Berta stała przy 
nim, obserw ując go bacznie. P ow rócił w iec na­
tychmiast do rów ow agi.

-  Czy przyjechał ju ż ?  -  zapytał.
-  Dziś ano.
-  O której godzinie 7
-  W cześnie, leżałam  jeszcze. W łaśnie co  d o ­

piero odebrałam  depesze, kiedy posłyszałam  
dzw onienie.

-  W iec w idziałaś sie z n im ?
-  Natychmiast.
-  Ale co  sie z nim sta ło ?  Odzie p o sz e d ł?
Młoda kobieta uśm iechnęła sie znacząco.
-  Gdzie p o sz e d ł?  -  pow tórzyła. -  A leż on 

jest jeszcze  u mnie.
-  Zatrzym ałaś g o ?
-  Obiecałam  mu to.
-  Dobrze... D obrze.. W szystko jak najlepiej 

sie składa. A w iec, m oja mała, syiuacya jest 
obecn ie tego rodzaju, że testa m erf,.

Berta szybkim  ruchem podała pułkow nikow i 
zw ój pergaminu.

-  Biedny chłopak -  zaśm iała sie -  nie miał 
ani chw ili wahania. Był zupełnie oszo łom ion y  
i nieprzytom ny ze szczęścia  i dał mi ten dow ód  
m iłości, który, doprawdy, rozczulił mnie bardzo.

B łysk radości przeniknął po twarzy pułko­
wnika. W ziął testament do reki i przeglądał go 
niecierpliw ie. R ece jego  trzym ające papier, drżały 
lekko.

W szystko było w  porządku. Był to rzeczy ­
w iście  akt, o którym mu m ów iono. Cypryan 
Leduc nie pom ylił sie. Akt op iew ał ra  korzyść 
dziecka naturalnego i spisany był w edług w sze l­
kich reguł i zasad form alnych. Szvbkim  ruchem, 
uśm iechając sie zw ycięsk o, pułkow nik rozdarł 
papier i wrzucił go  do kom inka.

Na w idok  ten dreszcz bolesny przebiegł twarz 
m łodej kobiety.

-  Cóż ja mu teraz p o w ie m ? -  wyrzekła, 
m arszcząc gładkie czoło .

-  P ow iesz  mu. co  zech cesz  -  zaśm iał sie 
gniewnie pułkow nik.

-  C ios bedzie dla niego straszny -  szepnęła 
w  zam yśleniu Berła.

-  Nie. Tylko trzeba go do niego przygoto­
w ać. Uzna za naturalne, że chciałaś m ieć odpis 
tego tastamentu i zyskasz na tem kilka dni 
zw łoki. Sądzę zresztą, że potrafisz zająć go 
w  ten sposób , że nie bedzie miał czasu m yśleć
0 czem ś innem. x

-  A ch l -  szepnęła Berta. -  Przyznam  sie 
panu, że gdybym  sie była lepiej zastanow iła nad 
całą tą spraw ą, to...

-  No, nol -  zaw oła ł pułkow nik. -  Co to 
znow u znaczy B erto? Żale i wyrzuty po n iew cza- 
s ie l Nie soodziew ałem  sie tego po  tobie, m oie 
dziecko...

-  Ciekawa jesiem , czy, gdyby pan był na 
m ojem  m iejscu -  zaczęła...

-  D osyć, już dosyć, m oja mała. Oto coś , co  
cie r.apewne pocieszy.

M ów iąc to, pułkownik podszedł do biurka
1 w yjął z  szuflady garść banknotów .

M asz -* rzekł, w ciskając je do reki m ło­

dej kobiecie. -  W eź tol T o  praw ie majątek i je­
żeli przedsięw zięcie m oje sie uda, jak tego mam 
nadzieje, przyrzekam ci, że nie pożału jesz nigdy 
sw o jeg o  kroku.

Berta z rozjaśnioną cok olw iek  twarzą przy­
jęła pieniądze, ale, pom im o świetnych obietnic 
pułkownika i pew ności, że życie jej zabezpie­
czon e jest doskonale, uczuła, że jakiś dziw ny 
smutek ogarnia ją. Nie rozum iała w iele z tego 
co  jej kazano uczynić, ale jednak przejm ow ał 
ją niew yraźny n iepokój, źe przyczyniła sie m im o- 
w oli. do popełnienia jakiejś podłości.

Bez słow a  skierow ała sie ku drzw iom .
-  O d ch od z isz? -  zapytał pułkownik.
-  On czeka na mnie.
-  Masz słuszność. Czy prędko od jed z ie ?
-  Zdaje sie, że jutro. Ale nie w iem  jeszcze  

na pewne.
-  |edzie do M arsylii?
-  Niel W spom inał co ś  o New-Jorku.
-  T ak i Zdaje sie, że jutro w łaśnie odchodzi 

okręt. W iesz co , m oja mała, chcesz, żebym  ci 
dał dobrą rade ua ostaiek ?

-  Jaką?
-  Mam wrażenie, że interesujesz sie dosyć 

tym Lambertinem.
-  T o  prawda -  odpow iedziała  m łoda k o ­

bieta, w zdychając ciężko.
-  Na tw ojem  m iejscu, nie pozw oliłbym  mu 

sam em u od jeżdżać.
-  Pan chce, żebym  opuściła P aryż?
-  Na jakiś "za s  tylko...
-  Czy obaw ia sie pan czeg oś  dla m n ie? -  

zapytała n iespokojn ie Berta.
-  Nigdy nie m ożna być pewnym...
-  Nie w spom inał mi przecież pan o teml 

D laczego w iec tt*raz dopiero...
-  Byłoby to n ieostrożnością  z m ojej sirony -  

odparł zim no oułkow nik.
-  Ahl W iec iakl Obawiam  sie, czy  mnie 

pan nie w ciągnął w  brzydką jakąś historye -  
zaw ołała  z wyrzutem Berta.

Pułkow nik ujął jej rece, przyciągnął ją do 
siebie i spojrzał jei głęboko w oczy .

-  Posłuchaj mnie -  rzekł pow ażnym  i sta­
now czym  głosem . -  Co sie stało, odrob ić sie 
już nie da. nie trzeba w iec już do tego pow ra ­
cać. Pamiętaj tylko, że czy  po jedziesz  z tym 
człow iekiem  czy nie, czy  leż pozostaw isz  go lo ­
sow i jaki go czeka, nie śm iesz nigdy m ieszać 
nazw iska m ojego  do tej spraw y i w og ó le  nie 
w spom in ać nigdy o tem co  sie stało, jeżeli pro­
szę cie o dyskrecye na tym punkcie, to czynie 
to mniej w  sw oim  interesie niż w  twoim , bo 
w  dniu, w  którym m iałabvś co ś  pow iedzieć...

-  Cóż stać sie m oże?  zapytała Berta, patrząc 
n iespokojn ie w  ‘ w arz pułko mika.

-  T ego dnia. mała Berta, którą tu lubimy 
w szyscy , bedzie m usiała nieodw ołaln ie zniknąć 
na zaw sze ze świata. Zrozum iałaś m oja mała. 
W idzisz w iec. że jeżeli ci chodzi o w łasne bez- 
p ieczeństw o -  m ilczeć musisz.

M łoda kobieta zbladła silnie, n iepow strzy­
mane drżenie ob ję ło  jej ciało i nie spojrzaw szy 
nawet na pułkow nika, w ybiegła szybko z pokoju.

Zbiegła szybko ze sch odów , jak gdyby już 
czuła za sobą  czyhające na nią niebezpieczeń­
stw o i wpadła do pow ozu , który ruszył natych- 
m ia:;' z m iejsca.

Ale zaledw ie u jech ała  kilka kroków , w y ­
dała saa lon y  okrzyK trwogi. W siadła  tak szybko 
do karety, oszo łom ion a  ostatrjiemi słow am i puł­
kow nika, że nie zauw ażyła 1 i w ew nątrz  zn a j­
dow ał s ie  ja k iś  człow iek.

Oszalała z przerażenia chcięla  w ych ylić sie 
i zaw ołać na stangreta, ale nieznajom y pow strzy­
mał ją.

-  Niech sie pani nie obaw ia  -  w ym ów ił 
sookojnym  głosem . -  Nie chce nic z łego  pani uczy­
nić, tylko mam pani zakom unikow ać rzecz 
pewna..

-  M nie? M nie? -  zaw ołała  Berta, cotając 
sie instynktownie w  głąb pow ozu.

-  Tak, pani, panno Berto.
-  Alez ja pana nieznam...
-  Zaw rzem y w iec  z n a jo m o ść  zaraz.
-  Proszę pana!...
-  Oh 1 W szystko odbędzie sie po formie, 

zaręczam  pani. Mam zresztą sześćdziesiąt lal 
i w  m oim wieku, przyznać musze...

-  Któż pan je s t?  Jak sie pan n a zyw a ? — 
pytała m łoda kobieta, coraz bardziej zdum iona.

-  N azywam  sie Cypryan Leduc, do usług 
pani. Jestem archiwistą i mam do pom ów ienia 
z panią o w ażnych  rzeczach.

Był to izeczyw iście  stary archiwista, który 
porozum iaw szy sie poprzednio ze stangretem, 
ukrył sie w  p ow ozie  i czekał na zjaw ienie sie 
Berty.

Kiedy po chw ili, w y jaśn iw szy  już, kim jest, 
spostrzegł, ze przestrach m łodej kobiety nie ust? 
puje, postarał sie ją raz jeszcze  u spokoić.

-  Pow iedziałem  pani -  odezw ał sie dobrotli­
w ie -  że nie potrzebujesz sie ninie lękać. Otóż, 
m oje dziecko, mam nadzieje, że będziesz  tak 
w zględną i grzeczną i nie od m ów isz  mi kilku 
inform acyi, które pragnę otrzym ać od  ciebie, 
a które są mi rzeczyw iście  niezbedne.

-  Ależ. panie.
-  T o  nie potrwa długo i w  niczem  nie 

skompromMuje panią, zaręczam . Spiesze sie dla­
tego, że i ja rów nież m usze z łożyć wizvte puł­
kow nikow i Robert, a chce, żebyśm y przedtem 
doszli do w sp óln ego  porozum ienia. Czy chce 
pani tego?...

-  W szystko to jest tak dziw ne. — w yszeotała  
Berta, nie m ogąc zrozum ieć jeszcze.

-  Mniej dziwne, niż pani podróż do Saint- 
N icolas 1 Proszę przyznać 1

-  Jakto? T o  pan w ie o tem ? -  zćw oła ła  
m łoda kobieta, drżąc nerw ow o.

-  W iem  i w iem  pozatem  o w ielu innych 
rzeczach, Są pom iędzy niemi takie, któreby 
m ogły bardzo smutnie w płynąć na przyszłość 
Dani.

-  Co pan m ó w i?
-  Zaraz to jaśniej wytłum aczę. Dziś rano 

przyjęła pani u siebie, na ulicy la B ogćre -  p o ­
m ocnika notaryalnego pana Durandeau, nie­
p raw daż?

-  Tak jestł Ale kto panu to p ow ied z ia ł?
-  Nikt. Nazywa sie Lambertin.
-  Tak.
-  W idzi pani, że wiem  dokładnie. Pan Lam ­

bertin w yjech a ł w czoraj z Marsylii i w czoraj 
w ieczorem  otrzym ałem  depesze, w  której mi d o ­
noszą  że przybędzie on do Paryża według 
w szelk iego  praw dopodobieństw a o godzinie 
szósiej rano. Dom yślałem  sie. że uda sie wprost 
z kolei do pani i rzeczyw iście, w idziano go 
w ch od zącego  tam ok o ło  ósm ej. Czy to w szystko 
jest d osy ć dokładne?

-  Tak.
-  Nie bede Sie pani pytał, co  m iało m iejsce 

pom iędzy panią, a panem Lambertinem od chwili 
je co  przybycia, aż do czasu, w  którym zjaw iła 
sie pani u pułkownika Robert. Jest to osobistą  
tajemnicą twoją, m oje dziecko, której naruszać 
nie m yślę hem tylko, że pan Lambertin w y ­
jeżdżając z Marsylii był w  posiadaniu testamentu 
w ykradzionego z biura pana Durandeau i chce 
sie dow iedzieć co  sie stało z ‘ ym testamentem.

Na słow a te m łoda kobieta opuściła  g łow ę 
nisko na piersi i przybladła łekko.

-  Jeżeli czuje pani pew ne w ahanie do w y ­
pow iedzenia mi praw dy -  ciągnął dalej Cypryan 
Leduc -  to pom ogę pani. Testament ten pan 
Lambertin złoży ł w  rece pani, a pani posp ie­
szyła oddać go  pułkow nikow i. Czy nie tak?

Berta tw ierdząco skinęła głow ą.
-  Nikt mi iego rów nież me pow iedzia ł, ale 

pew ny jestem , że spraw a podobn y  miała prze­
bieg. C ieszy mnie w iec n iew ym ow nie niem e w y­
znanie pani. Bo pani w yznaje to -  czy  tak?

-  W yznaje.
-  D oskonale. A teraz daiej. Co uczynił puł­

kow nik, odebraw szy testament (jo rek i?
-  Podarł go  i rzucił do kom inka. -  o d p o ­

w iedziała słabym  głosem  Berta.
-  No tak, zapew ne, nic lepszego  uczynić 

nie m ógł. A w iec w  chw ili obecnej rzecz sie 
tak przedstawia, że testament jest zn iszczon y 
bez śladu i ten, którego prawa ten ckt p o ­
św iadczał -  znajduje sie o g o ło co n y  z nich zu­
pełnie i n ieodw ołaln ie, to jest, o g o ło co n y  ze 
spadku, który mu sie należał. Czy nie w iedziała 
pani o tem 7

-  Nie wiedziałam , przysięgam  panu.
-  W ierze pani. Ale złe stało sie i nie jest 

do naprawienia N ajgorsza rzecz w  tem w szyst- 
kiem, że w łaściw ie pułkow nik Robert od pow ia ­
dać za to nie m oże. Ładnie sie umiał urządzić. 
W zselk ie zapew nienie pani byłoby bezskuteczne, 
bo on sie w szystk iego w ypierać bedzie... Jest 
zatem winnym , ale zręczn ością  sw oją  niezwykłą 
uchronił sie przed odpow iedzia lnością , wina zaś 
spadnie na tych. których w  gre te w ciąqnąl.

(Cfqg dalszy nastąpi.)
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tygodnia.
Hr. Czernin za rozbrojeniem.
(B. k or) Podczas bankietu, który węgierski pre­

zydent ministrów wydał na cześć bawiącego u niego 
w odwiedzinach ministra spraw zagranicznych, hr. 
Czernin wygłosił znamienną mowę. w której mię­
dzy mnemi powiedział:

„Wojna nie tylko stworzyła nowe fakty i sto­
sunki, lecz doprowadziła także do nowych rozpo­
znań, które wstrząsnęły podstawami dotychczasowej 
polityki europejskiej. Wśród wielu innych tez poli­
tycznych upadła przedewszystkiem także ta, która 
utrzymywała, że Austro W ęgry są państwem umie- 
rającem. Dogmat o bliskim rozkładzie monarchii 
utrudniał nasze stanowisko w Europie i z niego to 
płynęło niezrozumienie naszych potrzeb żywotnych. 
Skoro w tej wojnie okazaliśmy się państwem zdro- 
wem i co najmniej równorzędnom, to wynika stąd 
dla nas to, że możemy teraz liczyć na zupełne 
zrozumienie naszych konieczności życiowych przez 
Europę i że runęły nadzieje, że można nas pokonać 
zbrojną przemocą. Aż do chwili, w Której złoży­
liśmy na to dowód, nie mogliśmy się zrzec ochrony 
zb"ojeń i narażać się na nieprzychylne traktowanie 
naszych kwestyi żywotnych przez areopag, pozo­
stający pod wpływem legendy o naszym jakoby 
upadku. Z chwilą jednak, gdy taki dowód złoży­
liśmy, możemy równocześnie z naszymi przeciwni­
kami złożyć broń i nasze nwentualne spory upo­
rządkować przez sąd rozjemczy i pokojowo.

To nowe przeświadczenie, które sobie utorowało 
drogę w świecie, daje nam możność potemu, że 
nie tylko myśl rozbrojenia i sądów rozjemczych 
przyjmujemy, lecz także, jak panowie o tem wiecie, 
już od pewnego czasu ze wszystkich sil staramy 
się o jej urzeczywistnienie. Niema wątpliwości, że 
Europa po tej wojnie musi stanąć na nowej mię­
dzynarodowej podstawie, któiaby dawała rękojmię 
trwałości. Ta podstawa prawna, mojem zdaniem, 
musi być czworaka :

Po pierwsze: musi dawać bezpieczeństwo, że nie 
będzie juz żadnej wojny dla rewanżu i to z żadnej 
strony. To jedno chcemy osiągnąć, cobyśmy naszym 
wnukom zostawili w spuściżaie, zeby im zostały 
oszczędzone okropności podobnie straszne i epoki, 
jak ta, którą teraz przeżywamy, ^ego nie dokaże 
żadne przesunięcie potęgi między wojującemi pań­
stwami. Jedyną drogą do tego celu jest ta, którą 
wymieniłem, to jest droga międzynarodowego roz­
brojenia się świata i uznania interwencyi sądów roz­
jemczych. Jest zbytecznem dodawać, że ten środek 
rozbrojenia i_gdy nie może być wymierzony prze 
ciw jeanemu państwu lub jednej grupie mocarstw, 
oraz, że oczywiście musi ono obejmować w równej 
mierze ląd, wodę i powietrze.

Ale także wojna, jako środek polityczny, musi 
być zwalczaną. Na podstawie międzynarodowej, pod 
kontrolą międzynarodową n.nsi się odbyć ogólne, 
równomierne i stopniowe rozbrojenie wszystkich 
państw świata, a siła zbrojna ma się ograniczyć do 
tego, co jest nieodzownie konieczne. Wiem dosko­
nale, że tego celu bardzo trudno dopiąć, i że droga, 
która do niego prowadzi, jest pełna uciążliwości, 
długa i ciernista. Mimo to jestem głęboko przeko 
nany, że trzeba nią pójść i że się nią pójdre, bez 
względu na to, czy niektórzy uważają to za pożą­
dane, czy nie.

est wiel> m błędem sądzić, że po tej wojnie 
świat znowu zacznie tam, gdzie ustał w r. 1914. 
Katastro'y takie, jak ta wojna, nie miiają bez głę­
bokich śiadów, a najstrassniejszem nieszczęściem, 
któieby nas spotkałó, byłoby, gdyby po zawarciu 
pokoju znowu mało się zacząć zbrojenie na wy 
ścigi, któreby się stało ruiną gospodarczą dla wszyst­
kich państw.

Z tych trudności jest tylko jedno wyjście: mię­
dzynarodowe zupełne rozbrojenie się świata. Olbrzy­
mie floty nie mają już celu, jeżeli państwa świata 
poręczają wolność mórz. wojska lądowe zaś musia 
łyby się zrednkować do tej szczupłej miary, która 
jest niezbędna dla utrzymania wewnętrznego do 
rządku. A  je3t to możliwe tylko na podstawie mię 
dzynarodowej, to jest pod międzynarodową kontrolą. 
Każde państwo będzie musiało oddać coś ze swej 
samodzie'nosci, aby zabezpieczyć pokój światowy. 
Prawdopodobnie dzisiejsze pokolenie nie dożyje już 
końca tego wielkiego ruchu pacyfistycznego, gdyż 
może on się dopełnić tylko powoli, uważam jednak 
za swe; obowiązek, żebyśmy stanęli na ''zelc tego

ruchu i uczynili wszystko, co dla człowieka możliwe, 
aby przyspieszyć jego stanowcze przerorsowanie. 
Przy zawieraniu pokoju musi się ustalić główne 
zasady tego ruchu.

Pierwszą zasadą tedy jest obowiązkowe między­
narodowe sądownictwo rozjemcze i powszechne roz­
brojenie na lądzie, drugą zaś zasadą jest wolność 
pełnego morza i rozbrojonie na morzu. Mówię umyśl­
nie „pełnego morzau, gdyż nie odnoszę tej myśli 
do cieśnin morskich i przyznaję chętnie, że dla łą 
czących dróg morskich trzeba będzie pewnych oso 
bnych przepisów i reguł. Skoro te dwa dopiero co 
przytoczone momenty są wyjaśnione i zapewnione, 
to odpaua wszelki powód dla zabezpieczeń terjto- 
ryalnych. I to jest trzecia główna zasada między­
narodowej podstawy prawnej. Tę to myśl zawiera 
piękna i wzniosła nota. którą Jego Świątobliwość 
Ojciec święty wystosował do cełego świata.

Nie prowaaziliśmy tej wojny w celu zdobyczy 
i nie zamierzamy żadnych pogwałceń. Jeżeli nasi 
nieprzyjaciele dzisiejsi zgodzą się na międzynsro 
dowe rozbrojenie i jeżeli ono stanie się faktem, 
wtedy nie potrzebujemy żadnych zabezpieczeń tery 
toryalnych, wtedy możemy się zrzec powiększenia 
monarchii austro-węgierskiej, oczywiście pod warun 
kiem, że także nieprzyjaciel opróżni zupełnie nasze 
własne terytoryum.

Czwartą zasadą główuą, której należy się trzy­
mać, aby po tych czasach zła poręczyć swobodny, 
pokojowy rozwój świata, jest zasada wolnej gospo 
darczej działalności dla wszystkich i bezwarunkowe 
uniknięcie przyszłej wojny gospodarczej. Wojnę go 
spoditrczą należy bezwarunkowo wykluczyć z każdej 
kombinacyi co do przyszłości. Zanim zawrzemy po­
kój, musimy mieć pozytywną pewność, że nasi dzi­
siejsi przeciwnicy zrzekli się tej myśli.

To są, moi panowie, główne zasady nowego po­
rządku świata, które mam na myśli, a wszystkie 
one opierają się na ogólnem rozbrojeniu. Wszak 
także Niemcy w swojej odpowiedzi na notę Papieża 
z jak największym naciskiem opowiedziały się za 
ideą powszechnego rozbrojenia, a także i nasi dzi­
siejsi przeciwnicy przynajmnioj po części już przy­
swoili sobie te zńsadyu.

Wystąpienie Ligi Kobiet z N. K. N.
Wiceprezes N. K. N. otrzymał od Naczelnego 

zarządu Ligi Kobiet N. K. N. w Krakowie nastę 
pujący list:

„jaśnie Wielmożny Panie 3rezesie! Spełniając 
włożony na mnie obowiązek, donoszę Jaśnie Wiel 
możnemu Panu, że na pełnem posiedzeniu Naczel­
nego zarządu Ligi Kobiet N. K. N., odbytem w dniach 
29 i 30. września b. r., zapadła jednogłośnie na­
stępująca uchwała:

Naczelny zarząd Ligi Kob "t, zrzeszenia Polek, 
pracujących od początku wojny bezpartyjnie dla 
niepodległego państwa polskiego, uchwala ze wzglę 
dów zasadniczych, ogólnem położeniem narodewem 
wskazanych, na plenarnem swem posiedzeniu w dniu 
29. września 1917 roku wystąpienie Ligi Kobiet 
z Naczelnego Komitetu Narodowego. —  Zgodnie 
z uchwałą powyższą, wycofuje Liga Kobiet dwie 
swoje delegatki, pp. Jadwigę Tomicką i Zofię Mo 
raczewską ze składu Naczelnego Komitetu Narodo­
wego i rozpoczyna lik^idacyę spraw, z dotyczącą 
przynależnością do N. K. N. związanych.

Łączę wyrazy wysokiego poważania. Za N. K. N. 
Naczelny zarząd Ligi Kobiet. Kraków. Zofia Mora 
czewska, przewodnicząca1*

Rosyjski oiiilsler spraw zagraiicznycl 
o Polsce i Litwie.

„Stockholms Dagbl&d“ zamieszcza wywiad ze 
znanym w Sztokholr e agentem legacyi francuskiej, 
Alzatczykiem, drem Andić Waltz. Dr. Waltz przy­
był przed paroma dniami z Petersburga. O swej 
rozmowie z ministrem spraw zagranicznych, Tere 
szczenką, oświadczył, co następuje:

„Tereszczenko szczególnie diugo mówił o przy­
szłości Polski i upov ażmł mnie do powtórzenia, że 
rząd rosyjski jest zwolennikiem zupełnej niepodle 
głości i suwerenności Polski. Minister twierdził 
dalej, że urzeczywistnienie ekonomicznej niepodle 
głości Polski da się uzyskać przez dostęp do morza. 
Dostęp ten jednak nie może być na terytoryum 
Litwy, która musi pozostać w ramach republiki 
rosyjskiej. Litwa —  oświaoczył Tereszczenko — 
podobnie jak i inne prowineye rosyjskiego państwa, 
zamieszkałe przez obce narodowości, otrzyma na. 
dalej idącą autonomię, szczególnie w kwestyach

języka, religii, cświaty i administracyi. Otrzyma 
ona także szerokie prawa ustawodawcze dla Sejmu 
w kwestyach lokalnych. Atoli musi bezwzględnie 
pozostać Duma centralna dla całego państwa.

W  dalszej rozmowie Tereszczenko dotknął także 
Finlandyi, która, jego zdaniem, powinna otrzymać 
specyalny system rządzenia11.

Do tych wywodów dołącza redaktor dr. Sdder- 
berg następujący komentarz

„Oświadczenie Tereszczenki w sprawie przy­
szłości Polski idzie krok dalej od zapatrywań Mi- 
lukowa, jako ministra spraw zagranicznych, który 
myślał jeszcze o unii Polski z Rosyą, przynajmniej 
zaś o konwencyi wojskowej. Tereszczenko dalej 
odmawia Polsce prawa do portu litewskiego (Połągi), 
czyli skierowuje Polaków w stronę wybrzeża pru­
skiego. Aby jednak to uzyskać, trzeba dążyć do 
pogromu Niemiec. Tereszczenko zaakcentował silnie, 
że L'twa spodziewać się może tylko lokalnej autc 
nomii w ramach państwa rosyjskiego. Obietnica ta 
nie zadowolni Litwinów, których dążności wolno­
ściowe idą —  jak wiadomo —  o wieie dalej11.

Album Lsgionów 
Polskich.

Nakładom „Nowości Illustrowanych11 wyszedł 
już z dinkn I. zeszyt

Albumu Legionów Polskich
przedstawiający w licznych fotografiach historyk 
tw orzeni; armii polskiaj.

Album Legionów Polskich
jest do nabyć a w Administracyi „Nowości IlluŁtro- 
wanych“ i w księgarniach po cenie 2 korony za 
egzemplarz. Nr przesyłkę pocztowa należy dołr,czvr 
60 halerzv

LAK
POKOST

FARBY
OL?JNE

SZELAK
kupuje Fabryka farb 
Perchtoldsdorf b./Wien

Wojenny zegarek 
z b r a n z o l e t k ą
dokładnie regulow any i obciągnięty

nikim, y luli stalow y K 25‘— , 
30- , 35-— , i  raclimrą tarczą  
św ietln- K 30-— , 4 0 -
Z egare  rem ontoir z perłow ą 
m asę K 30-—, 35.— Srebrny 
zeąar- k z branzoletką kor. 
E0‘  -, GO-—. 14-8to karat"(?y  
z loty  z e g a -e :  z branzoletką  
K 130"— , 1GG - . Na każdy 
zegarek  3-letn ia  pisem na 
gw -ran ey a . W ysyIkk 21 za- 
11 cr t .  Zam iana dozw olona 

lab  zw rot p ieniędzy, 
za fabryk a  zegarków

Ełanns K o n r a a
c. 1 k. nadw. dost, 1 B rti 

Kr 1570 (Crechyl
Mtwn talog dsrmo

1 optstnle

Winy. pielmy biust
osiągnąć można pożądany 
skutek przez użycie wielo­
krotnie wypróbowanego apa­
ratu J H yp erm , z patent"

wnnym masażem. Najnow­
szy, przez lekarzy polecany 
wynalazek zmodernizowanej 
wiedzy. Widoczny skutek 
już po 14 dniach, . ye 
używanie zbędne. Ten do 
zewneti'7negu użytku aparat 
poleca sie gorąco paniom 
każdego wieku. O nieszko­
dliwości i skuteczności pisały 
wiele doświadczono pisarki. 
Skutek nadzwyczajny. Uży­
wać może dwue osoby. Za 
nieodpowiednie zwrot pienię 
dzy Cena z dodatkami i Do­
daniem sposobu użycia kor. 
7 90, z przesyłką pocztowa 
70 hal. drożej. Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar­

tości przez 
Hygitnicz: dom wysyłkowy 
J .  K U K Ł A ,  Praga, 

Perlgatte 23.

Cud! Ręczne szydło tylko K 3 90.
Nasze cudów ne szydło ręczne daje ścieg jak 
prawoziwa maszyna do szycia. Największy wy­
nalazek . Każdy sam może naprawiać cerow-ao, 
zeszywać wszelkiego rodzaju dyw-any, skóry, 
płachty do wozów', lamioty. płaszcze gumowe 
do rowerów, worki, płótna i t. p. Dobrodziej­
stwo dla rzemieślników, gospouarzy 1 żołnierzy. 
Mocna koistrukcya, łatwa robota -iwar incya 
7 t r ,  ilość. Liczne listy dziękczynne Szydło 
z 4 ro ma temi igłami, nićmi i sposobem uży­
cia kosztuje K 3‘90 .3 iłnkt K 11.5 sitnk K 18. 
Wysyłka za zaliczką. (Do po'a i * rólostw- Fol- 
skiego za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.

M . S W O B O D A , W ien 111/2 Hiessgasse 1 3 -3 1 .



14 NOWOŚCI ILLUSTROWANB Nr. 41

Kronika t y p i n a .
Doczekała się nareszcie świeczka odpustu. Mam 

tutaj w pierwszym rzędzie na myśli uchwałę krakow­
skiej Rady miejskiej z dnia 4 października, na mocy 
której pomnik Tadeusza Kościuszki ma stanąć na Rynku, 
u wylotu ulicy Szewskiej, w zupełnie takiem samem 
oddaleuiu od Sukiennic, jak pomnik Mickiewicza. Sprawa 
więc ostatecznie, ku zadowoleniu ogółu, załatwiona, 
ale zapomniano dodać, kiedy to ma nastąpić i czy 
przypadkowo nie wyłonią się znów jakie nowe, dotąd 
nie przewidziane trudności, n. p. poprowadzenie nowej 
linii tramwajowej, bo do tramwaju, to już Kościuszko 
stanowczo nie ma szczęścia. Kamień pamiątkowy na 
Rynku musiał już swojego czasu cofnąć się nieco w tył, 
by ułatwić połączenie Zwierzyńca z Kleparzem. Dziś, 
w wojennym czasie, wszelakie internowania są w mo­
dzie, należałoby się jednak postarać, by inćernowaaie 
Kościuszki w murach koszar miejskiej Straży pożarnej 
już się nareszcie skończyło.

Doczekaliśmy się także odpowiedzi mocarstw cen­
tralnych na notę ookojową papieża Benedykta X v , 
ponieważ zaś mowę 4squitha, wygłoszoną w Leeds, 
uważać należy także za pewien rodzaj odpOT\ sdzi 
w imieniu koalicyi, wobec tego i kronikarz Nowości 
Iflnefrowangch może już w tej kwestyi zabrać głos 
i właśnie się do tego przygotowuje W  tym celu za­
kupił już tuzin piór, librę papieru i całą Haszkę atra­
mentu, obecnie zaś zastanawia się nad tem, od czego
zacząć.

Najprawdopodobniej od tego, iż wojna musi się 
skończyć jeszcze tegj roku. gdyż tak chce naród, 
a specyalnie część jego, zamieszkująca Zwierzyniec. 
Wiadomo zaś, że vox popa/i, vox Dei.

Rzecz tak się zaś miała
Niedawno, w każdym razie kilka tygodni temu, 

gdy lato panowało jeszcze w całej pełni, a jesień do 
piero zamyślała rozpocząć swą ofenzywę, dyskutowało 
dwn zwierzynieckich obywateli nad kwestyą wojny 
i pokeju.

—  A  ja powiadam kumotrowi — tak mówił jeden 
z nich — że wojna musi się skończyć jeszcze w tym 
rokr!

— Skończy się, skończy — wyrzekł ten drugi, 
widocznie pesymista — jeżeli ot ten kasztan przed 
zimą drugi raz zakwitnie.

To rzekłszy, wskazał na drzewo, które juz zaczy 
nałc tracić powoli swą zieloną szatę.

I co Państwo na to powiecie, kasztan ów, jak tc 
sam na swoje własne oczy stwierdziłem, zakw:tł w tym 
roku po raz drugi! Niechaj więc koalicyc mówi co 
chce, niech bruździ dalej, jak się jej żywnie podoba, 
ja twierdzę, że pokój powinien być zawarty jeszcze 
przed Nowym Rokiem. Chyba, gdyby znów zaszły ja 
kieś nieprzewidziane przeszkody...

W  kronikarskiej odpowiedzi na nooę pokojową ten 
właśnie moment mam zamiar na pierwszy plan wysu­
nąć i największy nań położyć nacisk, gdyż ma on 
bezwarunkowo pierwszorzędne znaczenie, stwierdzając, 
że sama przyroda ma już dość wojny i radaby się 
doczekać pokoju. Dlatego okrył się nowem kwieciem 
ten właśnie kasztan, a nie inny.

Ze odpowiedź moja będzie pięknie wystylizowaną, 
o tem mówić nie potrzebuję, szwankować może jedy­
nie pod względem kaligraficznym. Z kaligrc ną od lat 
najmłodszych staczałem ciągłe walki i dziś narzekają 
na mnie z tego powodu drukarze, ale ja się tem po­
cieszam, żc wszyscy wielcy ludzie pisali zawsze bardzo 
niewyraźnie, a mimo to nazwiska ich przeszły do 
historyi. Czego zresztą kto przeczytać nie może, po- 
winień się tego domyślić, a pisma, polityczne zwl.‘ ,3zcza, 
mają to do siebie, że powinno się w nich umieć czy­
tać i pomiędzy wierszami

Rzecz prosta, że w odpovnedzi mej nie zapomnę
0 mych przyjaciołach politycznych z dawnych czasów, 
zwłr,szcza *aś o królu czarnogórskim Nykicie. Serce 
mnie boli, że w żadnej z dotychczas ogłoszonych nie 
znalazłem nawet wzmianki o tem, co się stanie ze 
stai owiną, zresztą bardzo sympatycznym i zasługują­
cym na to, choćby tylko z tego powodu, iż obdarzył
świat tak licznem potomstwem, by zapewnić mu spo­
kojną i wygodną starość. Na tron już prawdopodobnie 
nie wróci, powinien przecież otrzymać za to pewną re­
kompensatę, dajmy na to, obejmując kierownictwo no­
wego urzędu mi sjskiego w Krakowie, mającego za za­
danie zarząd wszelkich gminnych przedsiębiorstw, 
więc teatru, tramwaju, wodociągów, rzeźni, gazowni
1 t. d. O ile go znam, jert on bardzo dobrym gospo­
darzem potrafiłby się więc należycie wywiązać z poru 
czonego zakresu działania, zadowalając się nadto
skromną peusyą (z prawem do emerytury i zaopatrze­
ni! dzieci,..), równającą się dawnej jego liście cywilnej.

Urząd caki o ile on rzeczywiście ma być kreo­

wany, uprości nadzwyczaj manipu.acyę urzędową 
i ułatwi kierowanie tylu zakładami, dozwalając sko­
rzystać z sił, nie nadających się v jednym, w drugim. 
Drogą zwykłego rozporządzenia kierownictwa naczel­
nego, osobnik, który nie dorósł, dajmy na to, do 
pełnienia fuukcyi, jakie mu powierzono w teatrze, 
mógłby zostać przeniesiony do tramwaju, a gdyby i tu 
nic znaleziono dlań odpowiedniego stanowiska, odesła­
łoby się go do rzezni miejskiej. Takie scentralizowanie 
zarządn miejskich przedsiębiorstw byłoby dla gminy 
bardzo korzystnem i dopomogłoby do zaprowadzenia 
w budżecie wcale poważnych oszczędności.

Czy jednak kandydatura ex krója czarnogórskiego 
na ten ważny posterunek może być poważnie braną 
w rachubę, bardzo wątpię. Jeśli tego rodzeiu posada 
ma być w samej rzeczy kreowaną, jest już z wszelką 
pewnością upatrzony na nią kandydat, mający pewne 
zasługi i prawo do wdzięczności ojców miasta. Wia­
domo bowiem, że w Krakowie w ten sposób spłaca 
się różne moralne zobowiązania z dawilych czasów. 
(Tak zwane „weksle wdzięczności“ , płatne na okazi 
cielą).

W  ostatecznym wypadku król Nykita, pochodzący 
z szanownego rodu .Njeguszów, zapisanego pięknie na 
kartach historyi, zwłaszcza w dziale „chów nieroga­
cizny- , mógłby objąć kierownictwo spraw aprowiza- 
cyjnych miasta, a jestem mccno przekonany, że wy­
wiązałby się z tego Kpiej, niż niejeden prawnik, 
zwłaszcza, że właśnie teraz nie brakłoby mu pola do 
popisu.

Dziwnie się losy plotą na świecie! Król czarno­
górski dzięki koalicyi stracił tron i Koronę (cnoć 
i rublami nie gardził!...), a o zapewnieniu mu spo­
kojnej starości troszczyć się musi kronikarz Nowości 
illusti owattgeh, należący do zupełnie przeciwnego obozu. 
Koalicya, jak z tego widać, nie jest bynajmniej 
wdzięczną tym, którzy tytko dla niej cierpią.

Skoro zawadziłem o aprowizacyę, muszę jej kilka 
słów poświęcić, zwłaszcza, że pisma codzienne zajmują 
się nią również bardzo energicznie, co jest dowodem 
jej aktualności.

Rozpoczynam od magistrackich gęsi, kuóre "sprze­
daje się w drodze urzędowej na placu Jabłonowskich, 
ale tylko podobno wybranym, to jest tym, którzy 
mogą się wykazać świadectwami lojalności względom 
władz autonomicznych. Bezwarunkowe pierwszeństwo 
mają radcy miejscy i ich bliższe i dalsze rodziny, 
y drugim rzędzie idą funkeyonaryusze miasta, r, cała 

reszta, po zupełnem rozsprzedaniu, pozostaje dla szer­
szego ogółu. Onegdąj chciałem i ja nabyć gęś za 
szesnaście koron i stałem już w ogonku, w miarę 
przecież, jak on się kurczył i zapas gęgrjących pta­
ków się zmniejszał i skoro na mnie przyszła kolej, 
usłyszałem, że już cały zapas wysprzedano, ta zaś 
reszta, która się odzywa na podwórzu, przeznaczoną 
jest dla uprzywilejowanych. Ongiś gęsi ocaliły Kapitol, 
a z nim Rzym, dziś zdradziły miejskie praktyki apro- 
wizacyjne.

Gdym zaczął narzekać na garbaty los, pocieszono 
mnie, że gęsi były na ogół chude, więc nie mam po­
wodu do żałowania, zresztą w następnym tygodniu, 
o ile nadejdzie transport z Królestwa, będę miał bez­
warunkowo pierwszeństwo, ale pod warunkiem, że 
o tom ani pisnę w kronice. Warunku nie dotrzymałem 
wobec tego gęsiny jeść nie będę, ale, ua złość ma­
gistratowi, kupię sobie łabędzia, wystawionego na 
sprzedaż przez Zarząd ogrodów miejskich, a nie mo­
gącego znaleźć nabywcy. Podobno łabędź przed śmier­
cią śpiewa i to nawet bardzo pięknie, ponieważ zaś 
przeznaczam go do celów aprowizacyjnych, wice pod 
nóż, ciekawy jestem, jaką usłyszę meloćyę. Mozę kot 
zastąpić w potrzebie zająca, ciekawy jestem, dlaczego 
łabędź nie mógłby grać roli gesi, zwłaszcza, że jest 
do niej tak podobny.

Oby tylko nie zażądano zań bajońskich sum!
W  tym samym numerze naszego poważnego „Czasu11, 

w którym wyczytałem ogłoszenie o sprzedaży miejskich 
łabędzi, znalazłem też i inne, następującej treści:

„Do sprzedania trzy pieski po 120 K, jedna suczka 
za sto koron, pięcioiygodniowe, dobrej rodeing, le- 
gawe, barazo rasowe*1.

Jcdn°m słowem, prawdziwa psia arystokracya,
0 krwi błękitnej. Dziś, gdy cały świat się na gwałt 
demokratyzuje, psy zaczynają nabywać arystokrt 
tycznych nawyczek. Wyobrażam sobio, jak taki szcze 
niak, pochodzący z „dobrej rodziny1 musi patrzyć 
z góiy na swych kolegów pltbejskiego pochodzenia,
1 jaką mu to musi przykrość wyrządzać, gdy zmuszony 
jest jakiego biedacz3ruę ugryźć w łydkę. Wyjątek stano­
wią tylko tak zwane „pańskie dziady“ , od których 
w Krakowie aż się roi, co to „wstydzą się pracować1*. 
Dzięki dobroczynności publicznej żyją przecież wcalo 
znośnie, jak owi ptakwwie niebiescy, co to ani sieją, 
ani orzą, ale zbierają i dobrze im się powodzi.

W innym natomiast gatunku jest ogłoszenie, jakie

znalazłem w jednym z ostatnich numerów lwowskiego 
„Nowego Wieku“ .

Czytamy tam:
„Kto chce widzieć koniec wojny?,Kto chce długo 

żyć? Kto lubi dobre owoce? Tylko w Owocarni ka­
tolickiej, Lwów, Chorążczyzna 5 .11

Ponieważ owoce lubię, umierać, na razie przynąj 
mniej, nie mam ochoty, a końca wojny, jak to już nie­
raz saznaczyłem, chciałbym się koniecznie doczekać, 
jestem gotów przenieść się do Lwowa i zostać stałym 
odbiorcą ogłaszającej się firmy. Nawet nie przypuszcza­
łem, że jedzenie owoców może mieć tak doniosłe skutki. 
Z ostateczną decyzyą wstrzymam się przecież, aż na­
dejdzie urzędowa, wiadomość, że nasilenie czerwonki 
nad Pełtwią już zmalało. Bo nie opłaci się pchać 
z deszczu pod rynnę

Jakiś jegomość ogłasza również w „Nowym Wieku11, 
iż temu, kco mu pożyczy piętnaście tysięcy koron, da 
w procencie mieszkanie na wsi i codziennie litr mleka. 
Oferta na oko wcale ponętna, w rzeczywistości zaś 
bardzo skromna, wobec tego wątpić należy, czy znaj­
dzie się kapitalista, który chciałby się złrkomić na 
willcgiaturę i mleczną dyetę, w zamian za sumę, mo­
gącą mu przynieść daleko piękniejsze dochody. Próbo­
wać nic nie szkodzi, amatorów mleka jest dość, może 
się p-zecież który z nich zgłosi.

Jak z tego widzą P. T. Czytelnicy, zajmuję się 
też i częścią inseratową naszych pism codzieunych 
i muszę powiedzieć, że coraz więcej spotykam na ich 
szpaltach ogłoszeń matrymonialnych. Szukającą stroną 
jest częściej kobieta, rzadziej mężczyzna, „wolny od 
wojska11, ergo niedołęga, lub taki, który już przekw? 
czył życiowy Rubikon.

Ponieważ zaś kandydatek do stanu małżeńskiego 
jest cały legion, a nie wszystkie matka-natura jedna­
kowo wdziękami obdarzyła, wobec niektórych okazuiąc 
się ty*ko macochą, coraz też częściej czyta ię ogło­
szenia różnych specyalistów i specyalistek, jak sztu­
kować wdzięki, lub zastąpić to, czego brak Za pou­
czenie, lub nadesłanie specyfików, każą sobie clono 
płacić, ale twierdzą, że te środki dobrze robią, jeśli 
nie tym, którzy ich używają, to w każdym razie ogła­
szającym. A  naiwnych, chcących w ten sposób odświe­
żyć i upiększyć swą cielesną powłokę, bynajmniej nie 
brakuje, „wynalazki11 więc mnożą się z dnie na dzień.

Ogłasza też pewien adwokat węgierski- iż wydał 
pouczenie, w j»ki sposób obcy poddany może się na 
Węgrzech najłatwiej pozbyć w krótkim czasie i bez­
boleśnie swej drogiej żoeeczki widocznie więc ni6 
wierzy bardzo w trwałość małżeństw obecnych, tak 
zwa łych wojennych. Nieraz już wybierali się od n.",s 
amuto -owie rozwodów za Karpaty, by tam się pozbyć 
swojego ciężaru, było to przecież połączone z trudnościami 
i kosztami. D s libera lny rząd węgierski trudności usu­
nął, pozostawił ednek koszta. Dla adwokatów tamtej­
szych woda więc na ich młyn, ogłaszają się też, ofia­
rowując spragnionym wolności swe usługi po przy­
stępnych cenach, z możliwym pospiechem i „pod gwa 
rancyą“

Ja tam z pewnością nie usłucham tych namów. Żyłem 
tyle lat z Weroni >ią i było nam dobrze, nie będziemy 
więc szukać szczęścia gdzieindziej. Kto mi zresztą 
zaręczy, że się n*s omylę i nie „wpadnę11?... Niech 
więc lepiej zo itai^e, tak, jak było, bo choć może nie 
jest całkiem dobrze, mogłoby łatwo być jeszcze go­
rzej 1

Na zakończenie zostawiłem sobie wzmiankę o pe­
wnej starowinie, rodzaju żeńskiego, która w Sosnowcu 
żyjąc, nie mogła się w żaden sposob pogodzić z obecnymi, 
wywołanymi wojną stosunkami. Wszystko podrożało 
w niebywały sposób,' postanowiła więc dotąd nic nie 
kupić, póki wszystko nie potanieje. I dotrzymała słowa. 
Nie mogąc się doczekać zniżki cen cfileba, mąki. zi ;mnir- 
ków, cukru, kawy, kaszy i t. d. zmarła głodową 
śmiercią pozostawiając stroskanym spadkobiercom Kilka­
naście tysięcy rubli w gotowiźnie na „otarcie łez11.

Taka siła woli i stanowczość, zwłaszcza u przed­
stawicielki płci słabej, powinna i musi każdemu za 
imponować...

Oby ttkich było więcej!

P r z e z  c o
o s i ą g n ą ć  m o ż n r  r ^ e o z y a r * 4 c ie  ś w ie ż ą

m łodzieńczą, g lid k ą , czystą cerą ?  

T y l k o
I  p r z e z  g e n z -a c y ju ą ,  n a j n o w s z ą

Y * j f  Tajem nicę toaletową!
7 J  przeciw  w szystkim  nieczystościom , ja k :

pryszcze, ?a ,ady, plamy, liszaje, piegi, następnie 
oznaki starości, jak zm arszczki, fałdy, zw iędłą cerę

w k r ó * k l i w  c z a s i e  zateym a się j e d y n y ,  n e ­
m y ,  p ra w d y S w T r  z a d z i w i a j ą c y  w k w tek .
Instytut „ ip h rod p ia 11, Wiedeń, VII. Neostiftg. 54, u

W ysyłka dyskretna!

i
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Zagadki dci nagrody.
Szarada.

Ułożył Cz. Marczkiewicz Busko
— Cóż tam w waszej okolicy ?
— Hm! CóżbyT... Ogólny caiy..
— Jakto?.. Brak wam żywności, komitetów ratunkowych?
— Ee!.. Żywności, co prawda, pierwsze — wiele, ale osta­

tecznie drugie-trzeae-czwarte komitetów wszelkich i sebcyi 
również całe trzecie!

Więc?
— Tylko, jak wszędzie dzisiaj, nic się pierwsze drugie- 

trzecie-purwsze bez różnych kar — czwarte, kwitków i t p...

Trójkąt magiczny.
Ułożył K. Przepolski, Kraków

Kwadraty i :eski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem zna ;zeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo­
rzą n.zv .“ko polskiego poety.

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □
-  - - - - - - -

ó  - - - - -  -  
-  - - - - -  
□  —  -  -  -

□  -  -  -

□  -  -

□  l i p  
n

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Zrzeczenie ię 
tronu. 3 Grek. znany z historyi. 4 Miasto w PalctyDie 6. 
Szczyt w Tatrach. C Imię żeńskie 7 Jede z żywiołów 8, 
Rzeka w Gaiicyi. 9 Przyimek. 10 Samogłoska

Sadania do pricu lawlonla.
Ułożył K. Przepolski, Kraków.

Z pcia-ych liter ułożyć znane polskie przysło |e 
Wod, raczy, polewka

Łamigłówka syllabewa.
Ułożył Cz. Murczkiewicz, Busko.

Z podanych zgłosek ułożyć szereg wyrrzów: 
al, an, bag. czer, dad, dech, e, gc, ja, jasz. je, ka, kwi, nan, 

paż, ro, sen, sy, tier, ze, zio
Początkowe i końcowe ich litery, czytane z góry na dół, 

podadzą plagę dzisiejszych czas-w.
Znaczenie wyrazów: 1. Wil ijct w Tnrcyi szyatyckiej 2. 

Dramatu,**? franenski 3. Zagłębienia lądowe 4. Rodzaj po­
wozu. f> Miasto w gnbernii kijowskiej 6 Ostatni król Jndy. 
7. Znakomity podróżnik. 8. Eangalijski instrument muzyczny.

Sadanlo d  prseatawlonla.
Ułożył J. Markiewicz, Nagawczyns 

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie 
A zeszłe, wyszydziło wzerok.

Knyd rngiciiny.
Ułożył Oz. Murczkiewicz, Bnsko.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

k a a
a a c
d d e

e h h i i k k k k
1 1 m m m m n n n
n n o o o o o o - s  

s t t
t t u
u u u

Znaczenie wyrazów i Pierwszy i trzeci wyraz, to miejsco­
wości, w bii',kości których toczyły się niedawno zacięte walki 
środkowy zaś, źródło, z jakiego czerp emy wiadomości z pla­
ców boju.

Łamigłówka na cissie.
Ułożył Cz Murczkiewicz, Busko

Poprzestawiane litery ułożyć we wyrazy, by można było 
odczytać aktualny czterowiersz z tytułem:

O u m c  śdii lwómąf
O smvztewsik i o zimnec,
A jawejnęci, zad isę,
Z mohramnuzocz zimlobec
O... dyplom śdiz zacise

Ró.~nanlc.
Ułożył J. Obtułowicz, Żywiec.

uupowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć po tyle zgloi k, 
ile ich wykazuje mianownik. Z każdego należy wyjąć jedną 
syllabę, a otrzymamy w pierwszem równaniu nazwisko pol­
skiej autorki, w drugiem tytuł jej utworu.

a | b | c 
3 + 2 + 3 ~ V

—  +  -  +  —  2 ' 2 2 1 y-
Znaczenie wyrazów: al Ślimak wodny, b) Gwiazda z kon- 

stellacyi Bliźniąt ci Małż. d) Utwór Krasińskiego ej Ideał 
wielu ludzi. fi Przedmieście Krakowa.

Za dobro rozwiązanie wszystkich ^o^yższych zrgsdek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Teodora Tyca: Faoecye 
i  tf wnej Polski.

Rozwiązania zagadek z Nr. 39.
Łcmi ołówka liter .ka : Elissz Radzikowski
Sadanłe do ncnpelnienia:

1) Szkoda czasu i atlam.
2, Nie każdy filozofem, bo któżby świnie pasł?

imlglówka kryształ" a a : P

1 i 
e 1
C y 

R

1 e 
i 1 

m o
0 P
1 1 

d 
a
i

n
i a

Zadanie do ninp.dnienia:
l i  Każdy tak czyni, jak może
2) Dary psują dobre obyczaje.

Siarada: Lnlek.
uedanie du przestawienia: Wiele slrchaj, mało mów. 

jeśli chce-z, byś był zdrów
Logegry1 H 0 r a I

B d z i 0
R u d k 1
B k r a n
2 a r n d
K a h a I
0 ł y k a
W i r c ta
8 a b a 0
K ą c k i
I s 1 a m

Indtnie de p: lest iwlenła : Pan, jako chce, a chudzina, 
jak masi.

Zadanie do pneaławienla: Po zwierzynie ntop smak
w w ęgrzynie

Automatyczna łapka
ha myszy kor. 4*—, na szczury kor. 
5 80. Łopie do 40 Lztuk w przeciągu 
nocy, mato widzialna z automaty rznym 
zatrzaskiem. Łapka na karakony „Ra- 

pid“  iaoie tysiące karakonów w przeciągu jednej nocy 
po kor. 5*7o. Łapka na machy „Nora kor. 2i_0 za 
sztakę zawsze z najlepszym skatkium. Wiele listów dzięk­

czynnych. Wysyłka za pobraniem. Porto 80 hal.
Dom 'ksriorłowy T i n t n e r ,  Wiedeń 111/121, 

Neolingssse 26.

Głośna 
nowoiićl!

w znakomitym anteryzowi -ym przekładzie

Jadwigi Przybyszewskie!
z portretem i antogn sm antora.

Niebywała koneepeya tworu: tworzenie sztucznego 
człowieka z dwojga wyrzuconych poza nawias społe­
czeństwa — zgoła o sobie niewiedząc.ych rodziców — 
podniesiona mistrzostwem pióra Ewersa do najwyższych 
szczytów sztuki, zapewnia czytelnikowi — przy pełnem 
zado woleć iu artystycznem — z a i n t e r e s o wa n i e  od 

piferwszej  do o s t a t ni e j  s t roni cy.

Pierwszy nakład na wyczerpaniu!

h a n n s T l G i n z ^ ^ } )

WW 91?.

Bilety vlZ7to v e : Pianistka. Zakonnica. Ogrodnik. Orga­
nista. Marszałek polny.

Dob rozwiązani! nadesłali Pp .: F  Horak Oświęcim, W. 
Rachwalski Bochnia, K. Ciesielski Poza:,u, S. Gali xs i Nowy 
Sącz, J. Rogalski Radiów, S. Ktz” żl. owski Podgórze, H. Ra- 
azińsi Sucha, J. Broda Kraków, K Nowicki Przemyśl K. Pia- 
aecka Lwów. J. Niemojewski Zakopane, . Karczmarski lod- 
dębie, M. Klappnolz Praga, J. Si,rojek Podgórze, W Bo­
gusz Zabierzó A. Gross Kraków, J. Szewioł rp ni t. S. Ramza 
Wieliczka, M. Bański Lisz d. J. Jakubów: :a Kraków, J. Wilcz- 
kiewicz Wiedeń, D. Medyńska Zakopane, M Seredmcka Tarnów, 
S Skowroński, Kraków, W. Swirski Za! opane, Z. Rogo­
zińska Kraków, M. Winiarska Lwów J. Krawecki Boch na, 
Cz. Lipiński Zakopane, M. Domaga! iks Kraków, J. Łopatlae- 
ricz Wiedeń, Jan Górka Kraków, J. Ciszer iiri Peszt, W. 

Błoński Kraków, >. Bi.l iyi;"ki Kraków, J. Jahoda Cieszyn, 
M. Sperling Wiedeń, W. Kadulska Kraków, W, Krzywic 
Praga, J  Lnstig Lwów, W. Potocka Kraków, S. Kali­
nowska Podłęże, T. N itiil Chrzanów, A. Bandrowski Zako­
pane, K. Leszc-yński Wiedeń, E. Laskowski Jordanów, T Rze­
pecki Poznań, S. Kamocki Wiedeń, H. Ungar Wiedeń, R. Sadow­
ski Kraków, J. Czarkowski Poznań, J. Gramski Wadowice, S. 
Sokołowski Kraków, K. Błachowski Kraków, K. Z«ga owska 
Bogucice, H. Obst Praga, I, Brzostowski Chrzanów, S. Kozłow­
ski Tarnów.

Na? idę przez losowanie otrzymcl p. i. Gross, Kra­
ków. Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

Głosy publiczne.
Ku długotrwałej pamięci szlachetnego i bohaterskiego czynu

I. pałka ułanów polskich, którzy podczas odwrotu armu rosyj­
skiej uratowali miasto Stanis łv  ów  od zupełnego zgorzenia, 
a mieszkańców od rzezi i rabunku, wydała tamtejsza Liga Ko­
biet list pałk* wnika I. polka ułanów, Mości kiego, do burmi­
strza mbsto Stanisławowa wraz z krótkiem objaśnieniem, do- 
tyczącem czasu i sposobności, przy jakiej został napisauy.

Cena egzemplarza wynosi 50 hai. Zamówienia przyjmuje 
skarbniczka Ligi Kobiet: Józefa Fuchsówna, Stanisławów, Kr, 
sa oszczędności.

Dochód przeznaczony na opiekę nau snperarbitrowanymi 
legionistami, a pewien procent na internowanych w Szczy- 
piórnie.

# Ir a u n e
frzef^ ^ r^ w i^ if̂ ^ z/ szcw s^ ef 
O falttonz/inrtępern-s .
3 fa m std ir> a

. <i . '

L e k T ORr^bwÓWi#?.

Cena tej trzytom ow ej (w ycan e j w  jed nym  ternie) 
p o w ie śc i w ra z  z r  .der obEUetnym  w stępem

Stanisława Przybyszewskiego
K  12, I u d  z przesyłką polec. E  13. 

N a b y w a ć  można w

Lwów, ulica Mikołaja 23 b.
Zamówienie

EWERSA „A LR A U K E”
w ilości egzemplarz-

Należytośf wysyłam przekazem *i 
Proszę~wysiać książkę za zaliczką*)

wyraźny podpis i adres 
zamawiającego:miejsce i dat#

*i Zbyteczne zd^nis przekreślić.
Zamówienie przepłać w Jiezaklejonej kopercie z marką li hal*

S T U  D Y U i l f  PERSKIE z cenn< jso sbioru w Bazarze Krajowym
do sprzedania Kraków, Rynek 33 (Linia C --)).
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j e d y n y  w Krakowie,
który posiada

własny wyrób trumien
Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego

Kraków , Plac Szczepański L. *  (dom własny) Telefon 9Jr. 331.

I W  Żądaj wszędzie i prenumeruj

„Przegląd Światowy" -ma
a  lę c m lk , po ó w le ce n y w; izystklm  gałęziom  w iedzy. 

Około 1000 illnstracyi i 120.000 
wierszy druku rocznie.

Wy chocki 15-go każlego miesiąca. W krótkim 
C2 de rozDoczynamy drih „Illnstrowanej Ency- 
klopedyi t'- dręrznej' jako boznlatnej premii dla 
Prennmeiatorów „Przeglądu Światowego'. Prenn 
le rafa roczna kor, 40 —, pólroczua kor. 20 —. 

Adres Redakcyi i Administracyi Dąbrowa Uór- 
mcza ul Sienkiewicza 21.

Mimo woj -y i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

towary po nadzwyczajnie tanich cenkch.
Br; iaL", Aiiker-Remont. system Roskopf, 

86 godz. idący, z łarc.iszkiem kor. 12 60. 
Ameryk elektr. złoty Remont, syst. Roskopf 
86 godz. idący, z pięknym łaucnszkiem kor. 
)8'50. Srebrny Roskopf o 8 kopert., barduo 
silny kor. 38’—. Stalowy damski Remont, 
kor. 21’—. Endzi» najlepszy kor. l i '—. 

Łańcuszki srebrne od kor 5'—. Harmonie od kor. 12' 
do 50’ Skrzynce ze smyczkiem od .kor. 14 do 50 

Cenniki dermo I opłetnla.

Różowe policzki

«i usta naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zup nie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różanej (do mycia). 
Nikł nie pozna, pomimo wspaniałego 
działania. 1 flakon K 3’-.Dyskretna wy­
syłka za pobraniem lub nadesłaniem należytości.

Kosmetyczne preparaty dra A. Riza
Wiedeń IX. Laklergasse B/F.

Oo nabycia wErafcowlt: Apteka Wiszniewskiego, ul. Floryań­
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 35. K. Miklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33. Beckner, 
Długa 4. We Lwowie: Apteka Rucker, ul. Krakowska, apteka 
Raiaeia, ul.Oołuchowskiego. Perfumerya Śladowskiego. Tarnów: 
Droguerya Bracha. W Bielaku; Dróg. Polaczka, ul. Kolelowa. 
Lublin: Perfumerya Stankiewicza W Blftte]: Drog. Tanewsbi.

Pewny śkrifek.
chwiii do przejrzenia. Jędrny piękny blnit otrzy­
ma się przez użycie Ora med. A. RLza kremu na 
blut. — Stwierdzony jako nieszkodliwy, dla 
każdego wieku szybko i pewnie dilala]aey. Do 
użycia zewnętrznie. Jedyny krem na roiwój biustu, 
który z powodu nadzwyczajnego działania wpro­
wadzony został do aptek, nadw. drogueryi etc. 

Próbna doza K 4*—, wielka doza, wystarczająca 
dia skutku K 9 —. Wysyłka pod ócisłi dyskrecyą 
Dra A. Rlzakosm.-prep Wiedeń IZ, LaUerj. ff|r. 
Składy w Krakowie j Apteka Wiszniewskiego, ul. 
Floryańska 15; Relm i Ska, Rynek gl. 35. Dro- 
guetya Komorowskiego, Floryańska 33. K. Mikla­

szewskiego piać Dominikański. Bękner, Długa 4. We Lwowie do 
nabycia i S. Rucker, ul. Krakowska. Apteka Rafaela, ul. Gołuchow- 
skiego. Perfumerya Śladowskiego. Tarnów: Droguerya Bracha. 
Bielsko i Droguerya Polaczka. Kolejowa Lublin: Perfumerya 

Stankiewicza. W Białe): Drogerya Tanewskiego.

Wschodnie perty
Marki „Orienl" są uznane |3ko najlepiej zaslę.injąc 
prawdziwe perl;-! Nie do rozbicie’ asywnel Waga! 
Trwałość! Połyski Gra farb! Połysk irysu jak praw­
dziwe perły. Najlei: zy fachowiec (bez lupy) zwie­
dzie sie. Ceny próbne! Hurtownie: kolii, perłowa 
I-szej jakości około 40 cm długa, ptrly od 2-5 mm, 
nuprzemian lub równe 3 mm., barokowe albo 
okrągłe z prawdziwi szpinką K 35 Kulczyki (praw­
dziwa oprawa urzęd. cechowane) robola ju Dli erska 
K 25’ -, z ogromnym k nieniem „Oricni", oimili 
brylant K 30--, śrub! K 20’—, szpilka do krawalu 
prawdziwa oprawa K 18, szpinki do manszeiów 
prawdziwa oprawa K 20’ , z podwójnej sirony perły 
K 30’- , broszka damska z perłami i brylantem Si- 
mll K 20’- , pierścionek, prawdziwa oprawa, modny 
fason z izdną p rlą K 20 - , łańcuszek do lornelki 
I-szei jakości, 3 mm, duż perły, dugi 150 cm. 
K 100* —, długi i 20 cm. K 30- -. Wysyi" i za pobra­
niem. Porlo K V — i wiecej. Nieodpowiadające pro­

simy zwrócićl Prospekty.
Orient Perlen Engros Wien II

Prał irstrasia 50/6. Stiega I.

Suchotnicy!!
Piersiowo chorzy — Płucno chorzy — 
Astmatycy — Skrofuliczni -  Bezkrwiści 

Cierpiący na błędnicę.
N a re sz c ie  w y n a le z io n o  ś ro d e k , p rz y n o s z ą c y  d aw n o  u p ra g n io n ą  ulgę 
w w y m ien io n y ch  c ie rp ie n ia c h  i w y le c ze n ie  ty c h  c h o ró b  z ap o m o cą

Cudowna recepta
w dziale modnej kosmetyki szybkiego osią­
gnięcia olśniewającej piękności i m jdzień- 
czego wyglądu - do olrzy-nania różowej 
śnieżno-białej cery i do usunięcia pryszczy, 
piegów, zajadów, nlam, zmarszczek - jak 
rówyiez czerwoności Iwarzy i imsa - Wysyła 
sie każdemu zupełnie darm o. Tysięczne listy 
dziękczynne. Skulek zapewniony Proszę 
zwrócić sie w zauianiu do
V .  JELINEK, Wiem 3 6  Fach 37, Uhl. 30

Uprasza się o porto.

Oka:n’ się Już i setet tysięcy cierpiących Jato 
znakomity 1 a najpos. inlijt pi Borowle 
1 lekarze stosują jo 1 polecają jako vuteu. 
lekarstwo w ' : 1 nych chorobach, jakoteż do 
\obr lim igh choroby (rhaohltls), plucia 
krwią, chudnl.nla, shbrtib kobiecych 1 >wói 
n n -n l .  1 rfyc/erp inii lażdego o-’ z?.ju. Z po 
wodu przyjemnego smal .1 1 zajiąphn zażywają go 
chętn d b wet li jwyhredri«jsze podniebienia dzl iei, 
X 0 ~  Wojskowi, r ccjący z pola walki, wy- 
c. irpani 1 rycieńczenl zrżywajj go ze szczegół- 
n P1 ppodob- 'le" 1 zj zurinmltym pożytkiem 
dla wzmocnienia i uzdrowienia o g ła b ir  eą 
pi zew  t r n d y  w o je n n e  o r r .- i  im  1 u- 
— o k o j^ n ła  n e r w ó w . —U 3  

I Ilaszeczka K s -  optatnle; 4 flas: ecz^i ..j „me zwykle do 
zupełnej kuracyi, za lade :I; ,niem naprzód należytości kor. 17’—.
Do nabycia ty.iko u L. Verter i, apteka pod 

„Białym  Orłem1-, Lugos 741, Banat.

Przybory do golenia
d ob re  i t a n ie  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

Brzytwy po K 2’50, 3’50, 5 óo 8, Aparaty do samogo- 
lenia 9 do 12 K. Pas do obciągan a brzytwy K 2'50 do 
3-50 >' amienie do brzytew 14 1 50 do 8’50. śuaszynki do 
włosów 14 12 —. Dyamenty do szkła K 14’— do 20 —.

Zapalniczki K 3 do 7’ -.
Wysyłka za pobraniom poeztowom. ła  nieodpowiednie 

zwracam pieniądze

Zioarel! k is z o n k o w y
stalowy lnb niklowany

I. Sorla K 14- Z podwójną
II. Sorta , K 201 kopertą. . K 40 —
łmil. srebra K 30’— Ze szkłem ochron-

nem K 2-— , Radium K 10'— więcej, 
^ ^ ^ e c y z y j n y  zegarek K 50'- , 60’—

1

f i la r e k  z  hra
ze szkłem  ochronnem

Duży forrnaf K 14'— Mały lormat K 30'— 
U. Sorla . K 20 — łł. Sorta . K 40 - 
Ze szkłem or.hronnem K T ~  , Radium K 10- 

więcej.
Precyzyjny zegarek z bransolelką K 50. 60 i 8 )

Wysyłka z Wiednia za nadesłaniem należytości oraz 1 korony na porfo. Także w  po!e.

MAX BOHNEL
Wiedeń, IV. Margareżhenstrasse 27 62.

l e n n ik  z a  n a d e s ła n ie m  1 k e r .
K ieszonkow a lampa dy in m o K 34* i K  30

Przeszło 1 0 0 0 . 0 0 0  moich

I ręcznych szydeł
w  użyciu! Praklyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów, 
płacht do wozów, obu­
wia, żagli, worków i(p. 
Ważne dla żołnierzy, 
Dla sprzedających ra­
ba!. Cena kompletnego 
szydła po nadesłaniu 
należytości z góry kor. 
4'50, a za pobraniem 
kor. 4-8<>. W  pole tylko 
z.a poprzedniem nada- 

słaniem należytości.
P. G. Lachm ian, Wien, 
IX  Mosergasse3, Abl. 90

minii

IflNO-WANDA^
przy ulicy św. Gertrudy L. 5.

Do trzeci dzierż 
nowy program.

X
V A .

"‘rzadstawlenia trwają w (ima powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziela i święte od 

todziny 3-eiej do 11-te] wieezir. £
listfiiEcti mm *!****

d o b re  i  t a m ę  poleca u • • ■i g n a c y  c y p k .e s  najnunejsza
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

Skrzypce ze smyczkiem K 12’—, 18’—, 25’— Ho 70’- .
Fnterrly K. 1? —. Harmonie w różnych gatunkach K 20'—,
3̂ ’—, 401— do 70’—. Klarnety 6 kiap. K 20—, 8 klap.
K 26 —, 10 klap. K 30'—. Trąby akordeonowe po K 6’—

7*—, 8’—. He rmrnijk: ustne K 2’50, 4’—, 6’50 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.

Kałda kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

p i e l p i w m i a  H i .
Cenne porady dla niema- 
jących biustu. — Piszcie 

z zaufaniem do

IDA KRAUSE, Prsssburg (Węgry), Sohanzstru' se 2.
Oddział Nr. 10 1

0  P  Nic nie kosztuje. “O l

książeczka do nabcżeńetws 
p. t : „Książeczka miniatn- 
rowau (6,'7 °.tm.). Prześliczni 
wydanie, wyborowa treść d!« 
injelligrncyi, elegancką opra 
wa. Po otrzymaniu K 3*96 
wysyła franco Kuięgarnii- 
katolicka dra Włady awJ 
Miłkowskiago w Krakowie 
ni. Floryańska 1. Taż sam- 
ks-ażeczka. oprawna w mięk 
ką cielęcą skórkę kor. 5-96 

z przesyłką.

Kupuję i sprzedaję

złoto, i rebro, b rylan ty, perły, wszelką 
biźuteryę nową i antyozną, zegary 
i zegarki oraz sztuezne zęby. P łacę 

najwyższe oeny.
Zakład zegeraUtizovuitl 1 lnbllarikl 
Cyznkiewicz, ni. Sławkowska 24.

Bezpłatni e

otrzyma każdy ue życzenie 
mej katalog główny z.'gar- 
krftr, złotych, s.-ebrnycli to- 
w? rów i instrumentów *nn 
zycznych. Skrzypce po kor 
14- , *0’ , 2*)’ i wyżej.
Dobra harmonijka kor. 16’ - • 
25’ - , 35 —, oO’ . Dwu 
rzędowa harmonijka korot 

r , 80 - , 100- , P.O'
7 rzęch rządowe harmonijkę 
koron 18*1 200, ‘14'', 280 
Wymiana dozwolona lnb 
zwrot pieniędzy. Wyoyłkt 
z i zaliczką lnb poprzednio1 
nadesłaniem pieniędzy przez 

dom wysyłkowy
HANNS KONRAP
c. i k. nadworny dostawc-r 
Briix, Nr. 1746 Ciechy.

I. Jasomirgottstrasse 3.
boczna między Stefansplatz a Bauernmarht

otwarta od godz. 10 przeópoł. Ho 6 ponołudnin, Następujących artystów 
dzieła są wystawiono,

Prof. T. flxeniowicz, prof. J. Fałat, fl. Grott, Vlastimil 
Hofmann, Wojciech Kossak. J- Hęcina Krzesz, prof. K. 
Laszczka, prof. J. Walczewski, prof. J. Hehoffer, prof. 
Zygmunt Rozwadowski, prof. St. Rejchan, J. Skotnicki, 
W. Tetmajer, prof. J. Unierzyski, H. Uziembło, prof. Leon 
Wyczółkowski, Tadeusz i Zygmunt fljdukiewicz, J. Brandt, 
Rrtur Grottger, Jan Matejko, Alfred Wierusz Kowalski- 
Zbio/owa wystawa prac Vlastiiniia Hofmanna i H. Uziembły.

Wl*4cłclrl« i wyditr-.y 3pidkobi*rcy Si. Idplńikiigo Odpow redaktor M Lipińska Klisis wiasnigo saktadn. Drn^ r̂nia D. B. Friedleina w Krakowls, pod larsądam Pawia Madijikiaro


